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»- Dziennik Gmina  w jednym z numerów 
zeszłego miesiąca, rozbiera pomysł w pi­
śmie naszem ogłoszony o podziale terytoryal- 
nym w Radach powiatowych. Przedstawiwszy 
w krótkości korzyści, które nam się zda­
wały przemawiać za takim podziałem, wy-

my wcale chęci stósować wielkich teoryj o 
władzy prawodawczej czyli „obradującej i 
uchwalającej" i władzy wykonawczej, do 
wydziału Rady powiatowej, jak ona to czy­
ni. Wyznajemy, że o władzy wykonawczej 
Rady powiatowej nie mamy dość jasnego 
wyobrażenia, nawet po odczytaniu bardzo 
pilnem i częstem ustawy. Nie będziemy ró-

raża zdanie . t e  pomvsl nie jest prakty- ™ e i  "dawać się w rozbiór stósunku, w ju­
czny i nie dalby się wcale przeprowadzić.“ kim zostaje wydział do R ady, i szu ac 

Z z a r e u t e m  niepraktycznońci jesteśmy już analogii do stósunku Wydziału do Sejmu 
nieco otrzaskani, tak iż nie robi on n i  nas Nie o to nam idzie, aby doktrynę stawiać, 
żadnego wrażenia. Nasłuchaliśmy się go do- b.órokracy, prowadzi lecz
„ ć  Z powodu gminy zbiorowej, pomysłu *>>7 Jak najpraktyczniej .  szybko, a
okrzyczanego również za niepraktyczny, J  przy tern po obywatelsku, funkcyonowaly. Cmt- 
którego od lat kilkunastu bronimy. Docze- powiada, że me pojmuje, jak  sobie wy- 
kaliśmy się z niemal, pociech,, że w osta- stawiamy podział na sekeye terytoryalne 
K. , 7 .  /  ai • „ lwlninwp nr7v- Bardzo wierzymy, bo wystawiamy go sobie
tnich latach wszystkie organa krajowe przy nrzeciwnie niż Gmina skoro ta ni-
ieły go za swój i za nim gorąco przemawia- P P . . . . ’ , . . ^
łv anraw ie wszystkie głosy krajowe do- « e :  „że Wydaiał podzielonym być musi na
m igały go się u sejmu. Większość s e j m u  b i ó r a ,  a każdy członek jego, j a k o  s t a ł y
uważała go za niepraktyczny, i uchwaliła u ™ ę d  n i k , winien mieć swój r e f e r a t ,  
ustawę gminną której „niedostatki" Gmtna Owóż więc B ada powiatowa według Gmmy 
w ośmiu obszernych artykułach wytknęła, to bióra i referaty. Według nas Rada po- 
r  jeszcze wista ” bardzo wiele daioby s ii  "i?towa, to wybrani obywatele, którzy po- 
nowiedzieć przeciw praktyczności gminy, ja- dzieliwszy między siebie obszar powiatu, s  a- 
P I rają się załatwić ustawą zakreślone i prze-

^Nie tracimy więc wcale nadziei, aby ów I kazane sobie sprawy, bez biór i referatów
podział wydziału na sekeye t e r y t o r y a l n e  °'1<! ty,ko być może, odnosząc się do ca-
(a mówiliśmy o Wydziale nie o Radzie, bo I«J ,&>dy z ważmejszemi a zespalając po- 
Rada jest niepodzielną i pozostać n i, win- g e j s z e  na mocy udzielonego sobie pełno- 
naj chociażby z razu nie znalazł wszędy mocmctwa przez wybór do wydziału, 1 zda-
uznania, w /o ś c u

S ° r L \V e V - d : S P e ! T k t  L ^ | p ? goiemy Widzieć Sycie gminne i obywatel- 
poleca, można będzie zawsze w przyszłych | w jej czonraci ^wy ^  _
Eowych p ió r a c h  R ad y  i W y d ^ a łu  sprobo- 8^ h ’ n ie  s ta ły ch  u rzędn ików , w je j  
w ać tam tego . W sz ak  co trzy  la ta  R a d a  po- s ied zib ach  raczeji są d y  p o k o ju  i i izby  do- 
w iatow a s ię  z m ie n ia , a  n ie będzie  zm uszo- radcze , an iże li b ió ra  i re fe ra ty . W  pom ys e

“  PS  S  z a ś m a m / otuchę, S W -  ■ * - ,  u r z ę d n i c z o ś ć .  Wybór 
myśi podziału na sekeye terytoryalne me wolny, 
sprzeciwia w niczem uchwale o Radach po-
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g r a j  ‘prezes, i J a c k o w s k i  były skarbnik To­
warzystwa. Ponieważ obżałowani dowiedli, że twier­
dzenie zawarte w inseracie, jakoby p. Olewiński 
dopuścił się nieuszanowania własności Towarzy­
stwa, jest prawdziwe, przeto sąd uznał icb za nie­
winnych obrazy honoru, a p. Olewińskiego ska­
zał na zapłacenie kosztów procesu w kwocie 21 
złr. Równocześnie toczyła się przy zamkniętych 
drzwiach rozprawa ostateczna w sprawie Chochli­
ka  o wykroczenie przeciw obyczajności publicznej 
zamieszczeniem iłustracyi przedstawiającej Adama 
i Ewę w raju, których kusi wąż w postaci galo­
nowanego kamerdynera. Były redaktor Chochlika 
p. Włodzimierz Z a g ó r s k i  skazany został na sześć 
miesięcy więzienia; przeciw temu wyrokowi za ­
powiedział rekurs.

W drugiej połowie bieżącego miesiąca zamierza 
rozpocząć p. Henryk S z m i t t  wykłady publiczne 
w sali radnej o panowaniu Stanisława Augusta. 
Wiadomo, że p. Szmitt oddaje się już od dawna 
studiom tej epoki dziejów naszych, do czego bo­
gatych materyałów dostarczyły mu biblioteki pa­
ryskie. Zamierza on poświęcić trzydzieści odczy­
tów temu przedmiotowi, a trzecią część dochodu 
z nich przeznaczył na początek utworzenia fun­
duszu stypendyjnego dla kandydata nauczyciel­
skiego do szkół ludowych. Terni dniami opuści 
prasę w drukarni narodowej p. Manieckiego tegoż 
autora tom czwarty i ostatni Dziejów tegoż sa­
mego czasu, których pierwsze trzy tomy wyszły 
w Wydawnictwie dzieł tanich i pożytecznych p. 
T r z e c i e s k i e g o .
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w ia to w y ch , j a k  ju ż  poprzedn io  dow odzili­
śm y, g d y  tym czasem  u s taw a  g m in n a  stoi 
n ies te ty  w sze lk ie j ra d y k a ln e j a  p ra k ty c zn e j 
zm ianie n a  p rzeszkodz ie , ta k  że  u tw orzen ie  
rzeczy w iste j gm iny  w ym ag ało b y  now ej u- 
staw y .

N ie  idzie  za  tern atoli, abyśm y  B cząc n a , , ,  D ijś zbiera gję pogiedzenie profesorów wszy-
p rzy sz ło ść , za rzu to w i n iep rak ty czn o śc i dzis  gjkjcb gzkój tutejszych celem zawiązania T o w a -  
p o d d aw ać  s ię  m ieli. O w szem , p o d zia ł n a  sek- r z y s t  w a p e d a g o g i c z n e g o ,  którego zada-
cye p rzedm io tow e uw ażam y za  n iep ra k ty - niem ma być popieranie wzrostu s z k ó ł  średnich
czny. I  ta k  np . w e w si, g d z ie  ie tn ie ją  trz y  M . ^
sp raw y : gm inna, szk o ln a  i d ro g o w a, w y d z ia łl , obrady proj ekt statutów i przedłożony do po- 
w y sy łać  m usi trz y  kom isye. P ie rw sz a  ja d ą c  twjerdzenia rządowi. Środkami ku wytkniętemu 
u irz v  Że d ro g a  z ła  i m ost dziu raw y , a le  to  zadaniu mają być według rzeczonego projektu
n ie do niei n a le ż y ; nau czy cie l p rzed s taw ia  przedewszystkiem odbywanie od czasu do czasu 
n ie  do niej y » y ona  zgromadzeń dla rozbierania wspólnie spraw ma-
p o trzeb ę  szkó łk i, a le  to  n ie  J J t-L.,-.,. jących styczność z zadaniem Towarzystwa. Na 
ty lk o  k w e s ty ą  g m in n ą  s ię  za jm uje . i->r g  jg romadZeniach tych urządzano będą także wy- 
w y w raca  s ię  n a  m oście, a  sp raw y  szko lnej ^jady w przedmiotach naukowych. Oprócz tego 
za ła tw ić  nie m oże, bo g m in a  n ie  j e s t  w ła - w zakres czynności Towarzystwa wchodzić ma
dzie a  lcom isva k tó re i gm ina  w yłącznym  także wydawnictwo literackie, mianowicie za stadzie, a  Komisya, Kiorej gum m  3 ^ rzec ia  raniem Towarzystwa niezwłocznie po jego zawią
przedm io tem , je szc ze  n ie z jech ała . ian jn . zatwjerdzeniu wychodzić zacznie cza-
znów  za ła tw i sp ra w ę  d rogow ą, a le  szkolnej 8 0 p j g m 0  wyiąCznie zajmujące się sprawami szkół 
i gm innej d o tk n ąć  n ie  śm ie, bo to  n ie  je j  $rednich i ludowych. Towarzystwo zamierza wy- 
przedm iot. O tóż w łaśn ie  te j n iep rak ty czn o śc i, dawać nakładem swoim dzieła naukowe uznanej 
tej s tra ty  czasu , zw ięk szen ia  tru d u  i k o - wartości, zwłaszcza dla szkół przydatne, a nadto 
S ó w ,  /  o raz  teg o  b ió ro k ra ,y cz„eg o  ^
drianu u n ik n ąć  m ożna p rzez  podzia ł teijyto- wy(j awnictwa Towarzystwo u d zie lać  b ęd zie  wspar- 
ry a ln y , a  p rzy k ład ó w  b ez lik u  p rzy to czy ćb y  cia  pien ieżDe b ied nym  uczniom  szkół średnich  i 
s ie  dało. W tak im  p odzia le  je d n a  k o m isy a  indowych, polecanych sob ie  przez Dyrekcyę szkół. 
wR7v stk ie  sn raw v  W sw ym  z a k re s ie  z a ła -  Towarzystwo pedagogiczne, złożone głównie z łu- 
h t k  n ilp  ™  Sie rozum ieć, tak o w e  do ca- dzi z a w o d o w i  nauczycielskiemu oddanych, spe-
tw ia  o ile , m a się r) » e w kgztalc0 ch j najlepiej ze stanem . po-
łe j R a d y  pow iatow ej się m e oanoszą. trzebami 8Jzkół z wla8nego doświadczenia obezna-

Z ap rzeczam y  rów nież, a b y ,  j a a  p isze  w n i -1 nycb  ̂ może gta4 g.^ wjejce Użytecznem krajowej 
n a  pom ysł ten  n ie dał s ię  w cale  p rzep ro - Radzie szkolnej, dostarczając jej spostrzeżeń i za-

r  ,----- ' .  , ------------- ,  — '  .     w vhorn ie  . u .,eu zaat>8zny, podobnie ja a  wszęuzie, iBimo-
j a k  w iad o m o , R ad y  pow iatow e  ̂ y tutaj zwyczaj odwiedzania i oświetlania smę-
fu n k ey o n u ją . T a m  w y d z ia ł podzielony  u  tarzy. Polowa niemal ludności miejskiej odbywa 
sek e y e  te ry to ry a ln e  p o trzeb u je  ty lk o  jed n e - w tym dniu pielgrzymkę na smętarz Łyczakow-
go  sek re ta rz a , ze  z w y k ła  p ła c ą  sześc iuse t ski. •aj r* }a. ” tel Porze roku pogoda

. i • u i * i -  szczególniej posłużyła pielgrzymce żałobnej, a ty-
ren sk ich . Je ż e li  ta k i podm ał p  y j . j  gjące świateł na grobach gorejących wspaniały
chy , k tó re  m a ją  dw ieście  k ilk a n a śc ie  pow ia- O staw iały widok. Szczególniej pięknie oświe- 
tów , a m n ie jszą  ro z leg ło ść  k ra ju  n iż G a li-  cony był różnobarwnemi lampami krzyż u wstępu 
cva cóż dop iero  pow iedzieć  o jeg o  konieczno- smętarza postawiony w r. 1863; a odśpiewane u 
ści ’ u nas, gd z ie  j e s t  74  pow iatów , a  za- stóp jego
tern trzy razy obszerniejszych od czeskich? Urodowe przyczyniły S,ę do podniesienia uroczy 

Wydział przybrać sobie musi do pomocy pjzed y lku dniami odbył się pogrzeb śp. Wła
w podziale takowym członków bądź z łona d gława Lut yński ego ,  sybirczyka, który świe

t r z :  ^  sm,
w iatow ej w C zechach , a le  je d y n  p  a ł dog ć gjł do wytrZymania operacyi i umarł 
te ir to ry a ln y  u ch ro n ił od takow ych . ^  n a s  szpitalu. , ,
s tra c h  pom yśleć  z podziałem  n a  sek e y e  p rzez dwa dni ciągnął się przed kra _amii s ą

przedm io tow e, ja k i  g m ach  Ł ^ 0 ^ . f c J ! n * r S U S 3 l i  ■
p o w stan ie , ja k ie  n iezliczone kom isye, Towarzygtwem gtenografó;  Jpol8kich i ruskich, za-
i k o s z ta ! pozwanem  przez p. O lew ińskiego o obrazę ho

N ie będziem y odpow iadać  n a  po szczeg o i- uorn z powodn jngeratn przez Towarzystwo rze 
ne  za rzu ty  G m in y , ra z  d la  t e g o , żebyśm y czone um ieszczonego w Czasie. W imieniu Towa 
m usieli s ię  p ow tarzać ; pow tóre , że  nie m a -lr z y s tw a , jako obżałowaoi, stawali PP. S i e d m i o

-f- Oderwany chwilowo od biegu spraw krajo 
wych przyglądnąwszy się pobieżnie tak odmien­
nym od naszych stosunkom, że nie do jednej pra­
wie możnaby je zaliczyć części świata, raczej do 
antypodów, nie będę powtarzał za temi, co powra­
cając z obczyzny, przywożą z sobą taką m iarę, 
której nic n nas nie zdoła zapełnić i wołają o 
postępie tam, a o barbarzyństwie u nas. Jak a  na 
to rada? My to wszystko co widzimy rozumiemy 
zwykle, nawet krytykujemy i przesądzamy, a ni­
czego u siebie zastosować nie umiemy. Stworzeni 
jak gdyby na spektatorów , pod względem wyma­
galności, przyzwyczajeń, tej strony używania a 
nawet znawstwa, słowem tej strony, która jest że­
byśmy tak powiedzieli wydatkiem i pasywem cy- 
wilizacyi, jeżeliśmy nie prześcignęli, dobiegliśmy 
do miary wszystkich spółeczeństw Europy. Ale 
aktywa tej cywilizacyi, ale ta strona dodatnia 
liałą w rejestrach naszego kraju stanowi kartę, 
’owracając z wystawy, niech mi wolno będzie 
postawić pytanie w chwili, gdzie się ona zamyka, 
czy choć pośrednio kraj nasz z tego uniwersal­
nego zbiorowiska odniesie korzyści, tak licznie tam 
reprezentowany podróżującymi, wcale niemal nie 
przedstawiony okazami. ,

Niedziwno już, że są w naszym kraju ludzie, 
którzy nie wierzą w jakikolwiek dobry nabytek 
z zagranicy, którzy w reakcyi cudzoziemczyzny 
tak często grasującej u nas, chcieliby wszystko 
zamknąć w czterech ścianach własnego kraju; me 
dziwimy się temu separatyzmowi i wstecznictwu, 
bo tak mało i rzadko przynosimy z sobą z za­
granicy coś produkcyjnego, coś na korzyść kraju 
wychodzącego, lubo nie powiemy, abyśmy często­
kroć indywidualnie nie kształcili się za graoicą, 
aby częste z obczyzną stosunki nie były nas już 
zupełnie przemieniły na arcy-europejską spółe- 
czność powierzchownie, a nawet nie zatarły uieje 
dnej właściwość i cechy wyłącznej rodzimych 
obyczajów, nie wymiotły czasem i starej cnoty i 
poczciwej tradycy i; lecz naśladownictwo nie jest 
nauką, przenaturzenie nie jeat wykształceniem. 
Aby dorównać, nauczyć się i skorzystać z dru­
gich, trzeba przedewszystkiem strzedz, szanować 
jrzechować własną indywidualność. Tego nam za 
wsze brakło: ilekroć zderzyliśmy się z obcymi, 
naśladowaliśmy, nie uczyliśmy się, formę przejmo­
waliśmy łacno z właściwą naturze naszej wrażli­
wością, treści nie dotykaliśmy prawie nigdy ; łech­
tały nas i nęciły rezultata pracy obcych naro­
dów, opłacaliśmy je niejednokrotnie resz kami do-
liytków naszych ojców, *1® ^ ^ 1
zabrania się do tej pracy, która wydawała te 
owoce. Od zaprowadzenia wystaw europejskich 
stanął niezaprzeczenie, jak gdyby konknrs rozpi­
sany między narody cywilizacyjne- Potęga nowo­
czesna tutaj właściwie ma się manifestować, tutaj, 
i chrzest rycerski, i turnieje, i nagrody, i władzę 
uzyskają pracą i bogactwem^ spółeczeństwa. Nie­
podobni niedostrzedz głębokiej myśli historycznej, 
wyzwu na nowe pole działalności w tym popisie 
międzynarodowym, który może konstatuje mate- 
ryalistyczny kiernnek wieku, lecz właśnie tem, 
że jest wyrazem dążeń wieku, jest ważnym i nie 
można stanąć po za nim.

My zawsze Europę upatrujemy na polu polity- 
czoem; kiedy krzywdę nam wyrządzają, wołamy: 
„Europa tego nie dozwoli!", kiedy się gromadzą 
burze, tem słowem „Europa"; sądzimy, że spra­
wiedliwość i ład wywołamy, że tam znajdziemy 
ochronę. Przyznamy się, *e P°.m }cznie trudnoby 
było odpowiedzieć na to pytanie: co to jest Eu­
ropa w obecnej chwili? kto ją  reprezentuje, czy 
te kilka mocarstw o tak odmiennych dążeniach 
i łatwych zwrotach, które jednej wspólnej między 
sobą nie mają zasady; czy te *“dy, które znużone 
walką i wstrząśuieniami chcą_ dobytku i spokoju? 
Zdaje nam się, że politycznie słowo Europa, to 
blichtr, który zrncić z przed oczów każdy rozsą­
dny musi, bo w całej Europie nie znać jednego 
zgodnego i solidarnego obozu, wyjąwszy może 
frakcyi europejskiej rewolucyi.

Natomiast słowo „Europa , które nigdy w poe- 
zyi nie mogło się zmieścić tak nie rytmiczny ma 
jąc dźwięk, które politycznie osłaniało tyle urojeń 
i ułudnych m arzeń, choćby tylko wyrażonych w 
tych samych broszurkach, które na okładce sło­
wo Europa nosiły — to słowo przeszło w sferę 
materyalnego postępu, będzie dla nas nader zro­

zumiałe, kiedy go weźmiemy, jako wyraz pracy 
i cywilizacyi solidarnego postępu po materyali- 
8tycznej może, ale pełnej trudu, twórczości i pracy 
drodze. Czas wstąpić na tę drogę, czas węzeł łą 
czący zadzierzgnąć i na ten wysew i na ten kon­
kurs ludów europejskich spieszyć, aby tam choć­
by poczestne i uboczne zająć miejsce. Nie chodzi 
tu już o jaką ambicyę narodową, którą trzeba ra ­
tować, nie chodzi tu o tę solidarność z całem cia­
łem Europy, którą trzeba nawiązać; bo jeżli wza­
jemny interes polityczny i pewna siła stanowiła 
warunek solidarności w sferze polityki, to tem 
więcej tylko interes materyalny i pewne rozwi­
nięte bogatwo narodowe zdoła zawiązać solidar­
ność z tem ciałem Europy; ale chodzi tutaj już o 
kwestyę bytu. Wszyscy jedziemy na wystawy ja ­
ko turyści i wracamy jako turyści; możnaby tu 
przetrawestować Cezarowskie veni, v id i, vici; — 
pojechałem, przypatrzyłem się , pieniądze wyda­
łem, lob coś podobnego — lecz korzyść dla kraju 
może być tylko z takich zwiedzeń w przecięciu 
biorąc negatywną, ogólnie bezprodnkcyjną. Aby­
śmy z tego konkursu ludów europejskich mogli 
korzystać, trzeba do niego należeć. Przypomina­
my czytelnikom poruszoną przed kilkoma łaty 
myśl wystawy powszechnej w Krakowie; to samo 
poczucie, które nam dziś dyktuje powyższe uwagi, 
nasunęło jednemu z najpatryotyczniejszych a naj­
więcej przedsiębiorczych duchów myśl wydającą się 
na pierwsze spojrzenie niemal komicznie. Nie będzie­
my jej podnosić, choć w naszem przekonaniu nic w 
tem nie ma niemożliwego, ale nigdy zawczasu nie 
jest, aby przypomnieć myśl, że na najbliższej, 
gdziekolwiek mogącej się odbyć wystawie kraj 
nasz mógłby być i powinien zbiorowo i oddziel­
nie reprezentowany. Służy mu łatwo sztandar, 
który tak chętnie przed sobą politycznie niesie­
my monarchii austryackiej, a oddział galicyjski, 
jeżli nie polski, o zupełną obok oddziału węgier­
skiego może się dopominać autonomią.

Dożo wody do tego jeszcze upłynie, przyszłość 
tak niepewna; ale właśnie jeduą z cech tej ma- 
teryalistyeznej Europy jest właśnie to pewne nie 
zachwianie się na możliwe przejścia, ten powolny 
ale bezwzględny pochód i cel przez długie lata 
przeprowadzany. Oby więc jedną z nabytków 
naszych z obecnej wystawy było pragnienie wzię­
cia udziału i zabiegi wzięcia udziału, i zabiegi 
stósownego dostarczenia przedmiotów na najbliż­
szą wystawę, gdziekolwiekby się miała zebrać. 
Rzucamy myśl tę , jako jedną więcej pobudkę dla 
pracy w każdej sferze i w każdym zawodzie.

że „tygrysy11 przy wyborach przyszłych nie na 
jednem miejscu odniosą zwycięztwo nad Deaki- 
stami. A jak tylko oba stronnictwa o równych 
siłach staną na przeciw sobie w sejmie, upadnie 
ministeryum. Trzeba znać zwinność i uzurpacyą 
polityków z lewicy, aby pojąć, że wielu zadowo­
lonych jeszcze z obecnego położenia, przejdzie na 
stronę Tiszy i Ghiczego. Cóż wtedy nastąpi? 
Unia osobista.... straszydło dla wszystkich umiar­
kowanych, upadek Austryi jako mocarstwa. Na­
szem zdaniem, nieszczęście to, jeżeli nie całkiem 
usuniętem, przynajmniej na kilka lat odwleczo- 
nem być może, jeżeli stosunai przedlitawskie u- 
porządkowane zostaną należycie. Jeżeli raz dele- 
gacye rozpoczną czynność swoją, wtedy najw a­
żniejsze sprawy załatwią się spokojnie, a strou- 
nictwo Deaka zdoła okazać ludowi pomyślne re 
znltata polityki swej pojednawczej. Jeżeli zaś 
delegacye nie przyjdą do skutku z powodu op[o- 
zycyi krajów czysto niemieckich przeciw proje­
ktowi rządowemu, unia osobista będzie nienni- 
knionem następstwem. Każda reprezentacya p ra­
cować będzie wtedy dla siebie, a sprawy pań­
stwa nie będą załatwiane; ukonstytuowanie zaś 
państwa wcale nie nastąpi. Dokądże zaś dopro­
wadzi nowy ten zam ęt?

W i e d e ń  3  listopada.

4j: Chociaż sprawy rzymsko-włoskie zajmują 
teraz przeważnie umysły wszystkich, udało się 
jednak Węgrom zwrócić także na siebie uwagę 
publiczności tutejszej. I  w samej rzeczy sprawy 
węgierskie wzięły obrót nadzwyczajny. System 
municypalny, który się już w r. 1848 okazał nie 
zgodoym z ministerstwem odpowiedzialnem, dał 
pod obecnym rządem dowody swej nieprakty­
czności. Jest to wprawdzie instytucya sama przez 
się wolnomyślna, odpowiadająca zasadom samo­
rządu, ale praktyczną tylko wobec rządu nieod­
powiedzialnego, któryby mógł zwalić odpowie­
dzialność na komitaty, w razie, jeżeliby wydano 
rozporządzenia przez sejm potępione. Obecnie zaś 
rząd za wszystko jest odpowiedzialnym, dla tego 
dopuścić nie może grzechów, za któreby Bam pó­
źniej pokutować musiał. Oprócz tego zarząd kraju 
dużo cierpi, jeżeli komitaty pojedyncze rozporzą­
dzenia królewskie i ministeryalne „z uszanowa­
niem" kładą ad acta i stanowią uchwały, sprze­
ciwiające się uchwałom sejmowym i ministeryal- 
nym. Niektóre komitaty sprzyjające lewicy sej­
mowej, usiłowały zaprowadzić dawne gospodar­
stwo municypalne i zmusiły rząd do energicznego 
postępowania. Pierwszym powodem wojny otwar­
tej między rządem a komitatami opozycyjnemi, 
był Ludwik Kosznt; uważał on bowiem za stóso- 
wne pominąć konstytucyą i ustawy krajowe i po­
wstać przeciw dynastyi i rządowi; — stało się to 
w znanym jego liście do wyborców wacowskich. 
Rada miasta Erlau postanowiła przesłać mu za 
ten czyn bohaterski wotum zaufania, które też o- 
deszlo i sprawiło Koszutowi „satysfakcyę", jak 
się sam wyraża. Rząd zdaje się nie podzielił u- 
czuć byłego dyktatora, gdyż żądał od Rady gmin­
nej odwołania uchwały. Gdy Rada wezwaniu nie 
uczyniła zadość, rząd udał się do władzy komi­
tatu heweskiego, lecz władza ta oświadczyła, że 
się zgadza całkiem z uchwałą Rady gminnej i 
wzbraniała się wystąpić przeciw zwolennikom Ko­
szula. Tak więc rząd po długiem ociąganiu się 
widział się zmuszonym rozwiązać kongregacyę 
jeneraloą heweską i zamianować komisarza kró- 
lewskiego.

Otóż początek walki między rządem a komita­
tami opozycyjnemi, która teraz przeniosła się do 
Izby poselskiej. Członkowie lewicy korzystali z tej 
sposobności, aby zadać silny cios rządowi. Al- 
mas8y z lewicy skrajnej sądzi, aby ministeryum 
pociągnięto do odpowiedzialności, podczas gdy 
Tisza z lewicy we wspaniałomyślności swej kon- 
tentował się udzieleniem mu wotum nieufności. 
Przedwczoraj i dziś sejm peszteński był miejscem, 
w którem wystąpiły wyuzdane namiętności. Roz­
prawy skończą się, jak  przewidzieć można, 
klęską stronnictwa opozycyjnego, i wykazały po­
nownie, jak  dalece system municypalny stał się 
niemożliwym i jak potrzebną jest re ôrm^,..łv^" 
trwają one jeszcze parę dni, choć baron ® 
już dosadnie wykazał zgubność obe®I1̂Kc pbp;ni
ków. Za dalekoby to doprowadziło,

szczegółow o wy /aśn^ ie^ gt [ o L T o li t y « n a  w alkistanowiska a u s t r y a c k m g o  sńo P * ma

stfa* ££* r ”¥" wt^iisię jeszcze w sejmie węgierskim; Deakiści rozpo­
rządzają jeszcze znaczną większością */3 głosów, 
ale pewność siebie i powiększenie się stronnictwa 
Tiszy w komitatach uprawniają przypuszczeniem,

Wiedeń 3 listopada.

— r. Projekt konferencyi w sprawie rzymskiej 
gorąco jest poruszony. Odkąd bowiem na przekor 
wszelkim po wątpię waniom zagodzono spór o L u­
xemburg na tej drodze, a dyplomacya do szczętu 
przedtem w opinii publicznej npadła, dokazała je 
szcze raz cudu, zażegnawszy grożącą naówczas burzę, 
wiara w wszechwładność dyplomatycznych ukła­
dów odzyskała u wielu dawne znaczenie. Cboia- 
noby przeto i sprawę rzymską załatwić na kon­
ferencyi. Ale jak  dotychczas, nie daleko jeszcze 
postąpiono pod tym względem. Zaledwie jednak 
na drodze poufnej dano poznać cbęć zebrania kon­
ferencyi, a już pospieszyły zapytania pólurzędowe, 
gdyż Cesarz Napoleon chciałby zrzucić z siebie i 
na barki dyplomacyi europejskiej zwalić odpowie­
dzialność za zmiany w położeniu Stolicy Apostol­
skiej. Stronnictwo konserwatywne tudzież wielka 
liczba katolików nieprzebaczyłaby mu, gdyby to 
uczynił za porozumieniem się z rządem wło­
skim. Zrobiwszy jednak kwestyę europejską 
z kwestyi rzymskiej, Cesarz umyje ręce, skoro na 
areopagu zapadnie uszczuplenie władzy świeckiej 
Papieża. W yprawa rzymska zasłoni go przed po­
ciskami, i owszem okaże, iż pragnął ocalić Stolicę 
Śtą. Na konferencyi dwa tylko państwa będą prze­
mawiać za utrzymaniem status quo, to jest Francya 
i A ostrya, gdy natomiast protestanckie Prusy i 
Anglia, tudzież schizmatycka Rosya staną w obro­
nie roszczeń włoskich. Choćby też Hiszpanię przy­
puszczono do tych narad, to i tak większość wy­
padłaby po stronie przeciwników Stolicy Stej, 
albowiem musianoby wtedy przypuścić zarówno 
Włochy jak  Portugalię, której dwór nie będzie 
działał na szkodę króla Wiktora Emanuela. Dla 
tego myśl zwołania konferencyi napotyka w Rzy 
mie opór, a to tem więcej, iż trzymają się tam 
zasady prawa, odrzucając wszelką tranzakcyę dy­
plomatyczną.

Gabinet wiedeński nie odrzucił myśli konfe­
rencyi, gdy ją  podsunięto baronowi lieustowi w 
Paryżu i owszem podjął się popierać ją  gorąco; 
w Londynie i Berlinie przyjęto ją  w zasadzie. 
Ale do zwołania konferencyi nie mogłoby przyjść 
wprzódy, aż się nabędzie pewności, jakie stano­
wisko zajmą obie strony okupacyjne, które w tej 
chwili podzieliły się niejako terrytoryalnie posia­
dłościami Papieża, a zwłaszcza co się stanie z Gari­
baldim, który dotąd nieslucha nikogo i usunąć się 
niechce. Ministeryum włoskie uie zajęło dotąd 
praktycznego stanowiska politycznego, tak iż uu- 
ta jego okólna tylko bierną ma wagę. Wojsko 
włoskie weszło do krajów papieskich, ale jtżeli 
Francuzi mieli na celu obronić Rzym od Garibal 
dego, to wojsko króla Wiktora Emanuela nie ma 
wskazanego sobie zadania. Zadanie to mogło po­
legać na odciągnięciu ochotników, ale gdy nie ten 
cel wyrażony jest w okólnikn, lecz tylko prawo 
udziału w okupacyi, nic nie pozostaje do działa­
nia, jak  układać się z F rancyą, aby opuściła 
Rzym, albo samemu opuścić terrytoryum papie­
skie. Otóż tu dopiero przypada rola dla kon­
ferencyi.

R z y m  26 paździeruiaka.

Posłałem wam wczoraj osnowę encykliki papie- 
skićj z d. 17 października, dziś zaś rano łaciński 
jćj tekst zakomunikowałem wam. Jeśli z jednćj 
strony jest ona ważnym wypadkiem, ile że odsła­
nia srogie niebezpieczeństwa w jakie i się znaj­
duje Stolica Apostolska i w z p o m o c y  wszyst­
kich wiernych, to zdrugićj ma nadzwyczajną do­
niosłość względnie do sprawy polskićj, k tórą sta­
wia znowu na świeczniku kościoła i na porządku 
Iziennym katolickiego świata. Ojciec Święty uie 
mówi w nićj wylączaie o cierpieniach polskiego 
duchowieństwa; wspomina także o cierpieniach 
ludzi świeckich, narodu, i dwoiste prześladowanie 
od Rosyi piętnuje; oddaje rząd moskiewski pod prę­
gierz Europy dowodząc, żejego barbarzyńskie po- 
stępowauie jest tradycyonalnem, ex avito proposito, 
a zatem niepoprawnem i koniecznem, i modlitwy 
nakazane w Rzymie tylko za walczącą w 1862 
Polskę, dziś za pognębioną do świata całego roz­
szerza. Uroczystym jest zaiste widok, jaki Pius IX 
dziś przedstawia i historya zapisze datę encykli­
ki rzuconćj z wysokości Watykanu przeciw je ­
dnemu z najgroźniejszych mocarzy świata w chwili 
kiedy demagogia i niewiara bezpośrednio, mate- 
ryalnie do tego Watykanu szturmują i wściekle 
wstrząsają tym szczątkiem niepodległości, na któ­
rym spokojny i nieugięty starzec kreśli obronę 
uciśnionego narodu. Eacyklika papieska ogłoszo­
na po rewolucyi 22go października, wobec G*ri-
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baldego n bram Rzymu ! Z aiste  żadnem u m onar­
sze nie możnaby za winę poczytyw ać, iż w po- 
dobnćj chwili o sobie tylko m yśli i pam ięta!

Bandy, które uw ijały się w koło Rzymu d. 23 
i 24go, ustąpiły wczoraj d la  połączenia się zape­
wne z Garibaldim . T a , k tó ra  zajęła była wzgórza 
Monti Parioli, w alczyła koło zdroju Acquacetosa, 
sk łada ła  się z 70 odw ażnych i gotowych na wszy­
stko ludzi, którym i dowodził nie sam G aribaldi, 
ja k  mylnie rozgłoszono, lecz adjutant jego  pu łko ­
wnik H enryk  Cairoli. Snać oddział ten spodzie­
w ał się pomocy; ale odcięty od tow arzyszy w al­
czył do upadłego. Otoczony przez wojsko za P o r­
ta  del Popolo utracił wielu swoich tak  w zab i­
tych i rannych  jako i w jeńcach, a  reszta  uszła 
pojedynczo. Coraz nowe trupy znajdują po winni­
cach otaczających Monti Parioli. Znaleziono ciała 
sam ego pułkownika Cairoli pokłóte bagnetam i i m ło­
dego hrabiego Colloredo z Udiue, którego b ra t dostał 
się do niewoli. Inne m ają należeć do młodzieży 
najwyższego tow arzystw a włoskiego, co na  ocho­
tn ika  poszła. Jeden  z synów księcia  Piombino z 
papieskićj rodziny Ludovisi - Buoncom pagni jest 
z Garibaldim.

Dnia 24 wojsko papieskie pod V iterbo zadało 
klęskę garibaldzistom , którzy napadji byli na to 
miasto. K aw alerya ścigając ich zabiła im pięciu 
ludzi, ran iła  15 a  35 w zięła do niewoli. Jednak 
siły  papieskie są tam  dość szczupłe, a jenerał 
Acerbi naczelnik garibaldzistów  ma pod swojem 
dowództwem przeszło dw a tysiące ochotników i 
pom naża tę liczbę nowem i ciągle przybywającemi 
posiłkam i z Toskanii. Giornale d i Roma  p rzyta­
czając to swobodne przekraczanie granicy przez 
bandy kłam  zadaje  Monitorowi wieczornemu, k tó­
ry  o zupełnem  ustąpieniu  band z terytoryum  p a ­
pieskiego donosił.

W czoraj zaś na nowo bić się zaczęto w R zy­
mie. B anda, k tóra  Tybrem  do Rzymu się dostała 
w liczbie 50 ludzi, znalazła przytułek u n iejakie­
go Ja lin sza  Ajani w łaściciela fabryki wełnianych 
w y r o b ó w .  G ospodarz m iał znaczny skład  broni i 
bomb Orsiniego, które rozdaw ał garibaldzistom  w 
chwili kiedy policya uprzedzona o tern, posłała 
tam  oddział żuawów i piechoty. Garibaldziści za­
wzięcie się bronili zam knąw szy się w fabryce i 
strzelając lub ciskając bom by Orsiniego z okien. 
Po półtorćj godzinie szturmu gmach nareszcie zdo­
bytym został. Poległo 16 garibaldzistów  a  trzy­
dziestu kilku dostało się do niewoli. Gospodarz 
z teściem i św iekrą zabici zostali. Mówią że p a ­
dło 20 żuawów, ale urzędowy dziennik podaje 
tylko 3 rannych. D zisiaj słychać, że znowu się 
biją na Monti.

Miasto jest przerażone. Co chwila w znaw ia się 
popłoch na ulicach, częstokroć bez przyczyny. 
Sklepy i domy zam ykają się. Jenera ł Zappi, ko­
m endant placu, stan oblężenia od wczoraj ogłosił 
i nakazał powszechne rozbrojenie. D ziała pozata- 
czane na głównych placach. Po zachodzie słońca 
n ik t się z domu wychylić nie śmie, lubo n ie  masz 
w tym  względzie zakazu, ale w szyscy lękają się 
tak  mazzinistów jako i w ojska. Dowódzcy p a tro ­
lów przebiegają ulice z rewolwerem  w ręku. W 
wieczór słychać na pustych ulicach pękające tu i 
owdzie bomby Orsiniego a  wnet za niemi strzały 
placówek. Grobowe milczenie panuje zresztą po 
domach. Nie w idać ani pieszych ani powozów.

G aribaldi objąw szy dowództwo nad pięcią ty sią ­
cami ochotników i m ając sześć dział, podstąpi! 
dziś pod M onterotondo, gdzie Bię broni ośmiu set 
Iagionistów. Po trzykroć szturm  przypuścił do 
m iasta i po trzykroć odpartym  został. Mówią, że 
sta ry  wódz rozjątrzony niewym ownie tym oporem , 
ja k  lew w strząsa długą czupryną grożąc, iż ca­
łą  załogę puści na ostrze miecza, a miasto spali. 
Z Rzym u w ysyłają czem prędzćj żuawów, to jest 
resztę sił w liczbie tysiąca pod dowództwem pu ł­
kow nika Allet.

Tegoż dnia w nocy.
P. S . G aribaldi zdobył M onterotondo, gdzie 

oddział legionu kapitulow ał. Żuawi w racają bez 
czapek i broni, z obw iązaną głow ą i kulejąc. W szy­
stkie siły otrzym ały rozkaz cofania się do Rzymu, 
gdzie koncentrują w szystkie oddziały, co wrócić 
do m iasta zdołają. W mieście bowiem ma n a s tą ­
pić ostateczna obrona. Ojciec Św ięty w W atyka­
nie, chociaż wiele osób utrzym uje, zapewnie z u- 
m ysłu, że wyjechał do Civitavecchia. Mówią, że 
G aribaldi będzie jutro pod m uram i Rzymu. Nieo- 
te ra  idzie mu w pomoc od strony Neapolu. Tutaj 
postanowiono bronić się do upadłego.

P. A rm and był dopiero co u kardynała  Anto- 
nellego, i oznajmił mu, że 40 tysięcy w yrusza z 
Tulonu na odsiecz R zym ow i, tą  razą  na pewno. 
Udzielił mu też rozkazu dziennego jen. Failly  grożą­
cego Florencyi.

M ów ią, że wojsko włoskie przeszło granicę 
rzym ską.

Nadzwyczajny kuryer pruski przybył z depesza­
mi do p. SchlOzera.

W i e d e ń  4  listopada. Presse odbiera, jak  po­
w iada, z bardzo dobrego źródła następujące w ska­
zówki co do stanow iska rząd ó w  s p r a w a c h  r e ­
l i g i j n y c h  i w kwesty i konkordatu:

Rząd w zupełności pojmuje, że ńonkordat zachwiał 
się w chw ili, k iedy runął system absolutaej cen- 
tra iizacy i, której byt zaw dzięcza; lecz z drugiej 
stroBy rząd uw aża za rzecz konieczną— dokładne 
i szczegółowe określenie praw  przynależnych ko­
ściołowi. Nie chce on, aby  między kościołem a pań­
stwem pozostały jak ieś punk ta  sporne, i pragnie 
d la tego ścisłego odgraniczenia obu dziedzin. W o- 
góle rząd przychyla się do zd an ia , że kościół i 
państwo powinny być ile możności niezaw isłe od 
siebie, aby żadnego nawzajem  na się nie mogły 
wywie»ać nacisku. Rząd mniema, że wiernym  w y­
znawcom kościoła nie podobna zakazać przyjm o­
w ania sakram entów podług ustaw  kanonicznych; 
lecz z drugiej strony uznaje potrzebę zaradzenia 
odpowiedniemi przepisam i cywilnemi w p rzypad ­
kach, gdzie religijne przekonania stają w sprze­
czności z ustawami kanonicznemi, i dla tego sk ła ­
n ia  się do przyjęcia w zasadzie ew entualnego m ał­
żeństw a cywilnego. Co się tyczy wychow ania pu­
blicznego, rząd  zam ierza położyć granicę między 
szkołam i fundacyjnem i i szkołami publicznemi. 
Rozumie się sam o przez się, te  w ostatnich wpływ 
duchow ieństw a z w yjątkiem  nauki religii ustać 
m usi; lecz i na to zwrócić należy uw agę, aby 
szkół ludowych nie pozbawiono cechy ehrześciań- 
skiej. Gminom ma być przyznany znamienity 
wpływ za urządzenie i kierownictwo szkół pu­
blicznych. Myśl tak  zwanego państw a katolickie­
go porzucić w ypada, ponieważ takow a sprzeciwia 
się ideom nowoczesnym. System u repreayi, ja k ie ­
go W łochy używ ają przeciw kościołowi, naślado­
wać nie podobna, ponieważ system  ten Włochom

gorzkie tylko przyniósł owoce. W iele odpowie­
dniejszą jest droga zupełnej em ancypacyi kościo­
ła od państw a i państw a od kościoła."

—  Podajem y dziś d o  k o ń c z e n i  e mowy posła 
S a w c z y ń s k i e g o ,  mianej na 43iem posiedzeniu 
izby poselskiej przy obradach nad ustawą szkolną:

Trudno zaprzeczyć, a kto tylko pracował w dzie­
dzinie szkolnej nie zaprzeczy, że szkoła 16, 17go 
a  naw et 18 stulecia, nie je s t szkołą wieku d z i e ­
w iętnastego ! N ikt nie zaprzeczy, że to, co szkołą, 
pedagogiką, d y dak tyką  nazywamy, że wszystko 
to w ciągu ostatniego stulecia tak  olbrzymio po ­
stąpiło, że człowiek fachowy całe swe życie po­
święcić musi, aby — że się tak  w yrażę —  być 
au courant, aby stanąć na wysokości rozwoju tych 
nauk  i sztuki tej.

Panow ie! To co nauką, a  mianowicie co nauką 
ludow ą nazywam y, nie je s t już prostem tresow a­
niem, ja k  dawniej, nie jest prostem  czytaniem , pi­
saniem i rachowaniem, uczeniem się i nauczaniem 
s ię , panowie, jestto  zarazem  i w ykształceniem , 
jestto  zarazem  wychowaniem, a  tu najwięcej zale­
ży na sposobie, w ja k i  się postępuje, na pewnej 
sztuce, którą tylko w tedy przysposobić sobie można, 
jeżeli się ma dośw iadczenia w tej dziedzinie. Sztu­
kę k i e r o w a n i a  naukam i znać może tylko ten, 
który sam zajm ował się sztuką nauczania i w y­
chowania. Szkoła i wszystko, co w zw iązku z nią 
pozostsje, rozrosła się obecnie na kształt w ielkie­
go, w ysokiego, gałęzistego drzew a, i dlatego po­
trzeba głównie um iejętności szczegółowych. Nie 
wiem, czy duchowieństwo obok wysokiego powo­
łan ia  swego zdoła szkole, jako  z a t r u d n i e n i u  
p o  b o c z  n e m  u, tyle poświęcić czasu i czy w sa­
mej rzeczy m o ż e  wszystko to zrobić, czego się 
obecnie od szkoły i dla szkoły dom agam y.

Panowie! W spom niano, że w Prusiech kładą 
nacisk na zw iązek między szkołą a  kościołem, i 
że tam  zw iązku tego bronią. Pozwalam sobie pod 
tym  względem przytoczyć zdanie męża, który ró ­
wnież był pedagogiem  pruskim , kapłana pro tes­
tanckiego, który jako  docent w ykładał na w szech­
nicy w rocław skiej, później został dyrektorem  se- 
m inaryum — jeżeli się nie mylę w W eissenfels — 
nareszcie superintendentem , radzcą  szkolnym, k tó­
ry  w ogólności otrzym ał wysokie posady w hier 
archii spraw  szkolnych w Prusiech.

Mam na myśli radzcę szkolnego H a r n i s c h a .  
Jestto  m ąż obeznany z biblią, przeciw nik D iester- 
wega. Cechuje to k ierunek je g o ; nie należy on 
więc do tych, którzy s ta ra ją  się przy każdej spo­
sobności burzyć kościół i w yw rócić w szystko, co 
je s t pozytywnem , owszem należy on do protestan­
tów praw osław nych. Otóż mąż ten, który był przez 
dłuższy czas nauczycielem  i habilitow ał się jako 
docent na wszechnicy w rocław skiej, przedłożył 
m inisterstwu propozycye w tym  kierunku, aby u- 
rządzono sem inaryum  dla ew angielickich kandy­
datów  teologii, w którem by się praktycznie kształ­
cili w zawodzie nauczycielskim , ponieważ kiedyś 
będą musieli dozorować i kierow ać szkołą.

Nie przyjęto w praw dzie wniosku jego, ale w 
dziele, które poświęcił szkołom ludowym pruskim , 
praw osław ny ten mąż, k tóry  przecie nie wystę 
puje za rozdziałem  szkoły od kościoła, wypowia 
da co następuje, a co za pozwoleniem pana p re­
zesa odczytam : „Młodzi nauczyciele nie znajdują 

duchowieństwie swem ani kierownictwa, aniw
poparcia. Nie może zaś być zam iarem  rządu, aby 
to, co z jednej strony przeprow adzić usiłuje w se- 
m inaryacb, po drugiej stronie wstrzym anem  i zmie- 
nionem zostało."

Ale stanie się to i nadal, jeżeli sem inarya kształ­
cić będą dzielnych uczniów, a duchowieństwo po­
zostanie na dawnem  swem stanow isku w obec 
szkoły. K ażdy, k tóry  urząd piastuje, musi być do 
niego przygotowanym . Duchowny zaś; zostaje in­
spektorem  szkół, podczas gdy dawniej szkołą lu ­
dową wcale się nie zajmowł. Na nic egzamina, 
jeżeli nie było przedtem  sposobności do ksz ta łce­
nia się. Jeżeli duchowni m ają kierow ać szkołą lu­
dową, pomimo, że się na n iej)znają, to lepiej bę­
dzie w sposób nienaturalny i bolesny odłączyć 
szkołę od kościoła i pozwolić, aby nauczyciele 
szkół ludowych pozostali nauczycielam i szkół lu 
dowych.

Uważam  to więc za poparcie zdania, że jeżeli 
się rozchodzi o uporządkow anie stosunku szkoły 
do kościoła, nie ubliża się bynajm niej kościołowi 
i nie porusza się wcale jego praw . W idzę pano­
wie, że projekt w mowie będący przypuszcza gm i­
nę, państw o, reprezentantów  wyznań, a mianowi­
cie duchownych wszystkich wyznań, kraj do k ie­
rownictwa i dozoru nad szkołą, i że uwzględnia 
w szystkie okoliczności, które koniecznie skupić 
się muszą, jeżeli szkoła ma się rozwijać i p rzy­
nosić korzyści.

Jak iż  zachodzi stosunek, ja k  powiedziałem, je ­
żeli k ierujący i kierow any nie zgadzają się, jeże­
li k ierujący stoi poza insty tueyą? Panow ie! w ta ­
kim razie nie mogę sobie inaczej rzeczy w ysta ­
wić, ja k  że tam gdzie kierujący nie posiada szcze­
gółowej znajomości fachowej, dzieje się co nastę­
puje:

TeD, k tóry  ma kierow ać i nauczuć, rozkazuje i 
w ydaje swe zlecenia; ten, którym  m ają kierować, 
musi słuchać. W ytw arza się stosunek pana do 
poddanego, nie zaś stosunek, który istnieć powi- 
oien między kierownikiem szkoły a nauczycielem 
szkoły. Stosunek poddańczy zniesiono w innych 
dziedzinach życia socyalnego; to panowie, w ypa­
da go także znieść, w celu przyczynienia się do 
dobra szkoły, jej rozwoju, a w ogólności postępu 
nowoczesnego. P anow ie! jest to głos napom nienia, 
który w ydaje historya nie od chwili obecnej lub 
od roku£l848, a nawet od roku 1783. Nie, kto 
zna historyą pedagogiki, wie, że pedagog Schuf- 
fins dotknął tej kwestyi już w r. 1661, a od o- 
wego roku nauczyciele różnych wyznań i różnych 
kierunków walczyli ustawicznie w obronie tych 
zasad. Żądali oni dla szkoły kierow nictw a, które- 
by odpowiadało właściwej jej istocie, kierownictwa 
szkoły przez ludzi fachowych, a do roku 1823, w 
którym  Schleierm acher zabrał głos i kw estyę tę 
odświeżył, słyszano od drugiej połowy’ 17go w ie­
ku głos ten od czasu do czasu. Nie je s t to więc 
nowatorstwem , któreby w pewnych czasach stało 
się m odą; jestto to  wołanie i dom aganie się ducha 
o wyzwolenie, o samodzielność, rzekłbym o sam o­
rząd szkoły, głos, k tóry  obecnie w szkole coraz 
dobitniej się odzywa. Panowie! jeżeli więc taki 
zachodzi stosunek, gdy kierow nik nie jest czło­
wiekiem fachowym, pojmiecie, że niema smutniej 
szego położenia pracow nika nad położenie tego, 
k tóry pracuje, gdzie dozór je s t li powierzchownym, 
nie w nikającym  w istotę rzeczy i nie uwzględnia­
jącym  pracy wedle słuszności.

Panow ie! do modlitwy Pańskiej, k tó rą  codzien­
nie odmawiamy, dodałbym  nową modlitwę tam, 
gdzie błagam  o chleb powszedni. D odałbym : daj 
mi na drodze obowiązku mego przełożonego, któ­

ry mnie pojmąje, który umie oceniać p racę m oją! 
(Oklaski.)

Sądzę, że wykazałem , że jeżeli zam ierzam y wy­
zwolić szkołę od dozoru duchowieństwa, nie chce­
my umieścić je j na  stanowisku, na którem by sa ­
ma się rozw ijała, ja k  chce.

Panowie! W szak niema szlachetniejszych pobu­
dek od tych, którem i nauczyciele i ludzie facho­
wi powodowali się, gdy żądali, aby ludzi facho­
wych m ianowano kierownikam i szkoły. Czegóż 
bowiem żądają  nauczyciele? Czyż może żądali, 
aby im wolno było próżnow ać? Nie, żądali oni 
oka bystrego, oka znawcy, któryby był w stanie 
doglądania w szystkich szczegółów i rozpoznania 
w mgnieniu oka wszelkiej strony słabej. Otóż tego 
żądają, a nie dozoru pow ierzchow nego; egzam in 
na okaz raz w roku odbyw ający się, nie prow a­
dzi do tego celu. Od nauczyciela dom agają się 
w glądania w ich prace, dom agają się, aby  kiero­
wnicy ich pouczali i ostrzegali, ale i oceniali ich 
zasługi, i tylko wtedy, panowie, jeżeli będzie k ie­
rownictwo roztropne, stanie się, że nauczyciel bę­
dzie praw dziw ym  nauczycielem, że zbierze i po­
stara  się o prawdziwe zasługi czyniąc zadość o- 
bowiązkom  sw ym ! Gdzie kierownictwo je s t po- 
wierzchownem, nie wnikającem  wszędzie w isto 
tę rzeczy, tam w rozmaity sposób można nabyć 
korzystne ocenienie, kto tylko pracę sw oją umie 
wyzyskiwać.

P anow ie! Nie rozchodzi się więc, ja k  powie­
działem  o usunięcie wpływu kościoła na wycho­
wanie. Wiem dobrze, że wychowanie bez wpływu 
religii jest niemożebnem, i k ładę nacisk na to, że 
chcę, aby wpływ  ten szanowano, lecz, panowie, 
pytam  się, kto dotąd uczył w szkołach i któż w y­
chowywał m łodzież? Byli to po większej części 
nauczyciele św ieccy ; kształcili oni się w zakładach 
dotąd istniejących, i stali pod kierownictwem  ko­
ścioła. Czyż kto przypuszcza, że nagle, gdy do- 
dozór dotychczasowy kościoła zostanie zniesiony, 
wszyscy ci mężowie, którzy do obecnej chwili 
pracowali jak o  nauczyciele i zachowali się stóso 
wnie do przepisów katolickich, w ystąpią przeciw 
katolicyzm owi i ubiegać się będą za błędnem i 
naukam i, aby zatruć niemi serca m łodociane?

Nie wiem zaiste, dlaczegobym m iał podejrzyw ać 
nauczycieli dotychczasowych o tak ą  zmianę. W szak 
nauczyciele świeccy uczyli się re lig ii, składali 
egzamin, w szak uważano na ich spraw ow anie się, 
na życie m oralne. I  są obecnie nauczycielam i; 
który z nich w szedł na bezdroże, pewno usunię­
tym został, a  pozostali ci, k tórzy egzaminowani 
zestali wedle przepisów istniejących, którzy życie 
swoje, zapatryw anie i przekonanie zastósowali do 
tego, czego się po nich domagano. Jakżeż  oni 
mieliby działać wprost przeciwnie?

Panowie! Sądzę, ża opieka nieustająca korzyści 
nie p rzy n o si; oddajm y nauczycielom samodzielność, 
oddajm y ich sumieniu, a będzie to o wiele pe­
wniejszą kontrolą, aniżeli dozór powierzchowny. 
G dyż, jeżeli nie mamy zaufania do nauczycieli, do 
mężów, którzy się wychowali w wierze katolickiej 
i pracow ali p rzy  szkole, należałoby posyłać na 
każdą  godzinę w ykładow ą asseśora kontro lu jące­
go lub żądać od nauczyciela, aby spisał treść w y­
k ładu swego i takow ą poddał cenzurze; innego 
środka nie widzę. Ze zaś tym  sposobem nauka i 
wychowanie nie postąpią, nie podpada w ątpli­
wości.

Powiedziałem , że szkoła, że pedagogika, d y ­
dak tyka  postąpiły ogrom nie w ciągu naszego stó 
lecia. Śmiem w racać do tego i pytać się, komu to 
zaw dzięczam y, kto wziął inieyatyw ę? Na to od­
powiada historya, że przew ażnie świeccy to byli, 
którzy gmach ten w znosili; nie powiem, że to byli 
wyłącznie św ieccy, bo i duchowni przyczynili się.

Lecz zw racam  uw agę waszą, panowie, że św ia­
tło to nie wyszło z pałaców  ludzi możnyćh i m a­
jętnych, lecz z komórek i poddaszy myślicieli u- 
bogich, że to był po większej części wynik pracy 
takich mężów, którzy o w łasnych siłach pędzili 
żywot, owych mężów, o których mówi poeta, że 
często „byli na tyle nierozsądnym i, iż serce i myśli 
swe w yjawiali pospólstw u;" do nich przyłączyli 
się ci, którzy, jak  wam wiadomo będzie, jeszcze 
na początku tego stólecia chodzili po domach, aby 
każdą razą jad ać  przy innym i to obcym stole; 
do nich przyłączyli się mężowie, dla których fi­
nansiści naszych oświeconych państw  europejskich 
zazwyczaj nie m ają pieniędzy, mam na myśli na­
uczycieli ; przyłączyli oni się, chociaż — aby m ó­
wić słowami poety — „chleb swój spożywali ze 
łz a m i;“ kontenci, jeżeli go mieli.

Postęp w nauczaniu jest więc, panowie, w yni­
kiem nsiłowań i pracy takich umysłów, z których 
każdy mógłby powtórzyć słow a m istrza poezyi 
w aszej: „Nie mam ani bogactw, ani pieniędzy, ani 
sławy, ani blasku tego św iata, pies naw et nie 
chciałby tak  żyć dłużej!"

A przecież ludzie ci żyją».a m al°  słychać o sa ­
m obójstw ie między nauczycielam i, a  pracują oni, 
pomimo, że im się nie uśmiecha radosna przy­
szłość. Czyż nie zasługują, panowie, tacy robotnicy 
w winnicy pańskiej, aby dano kierownictwo ludziom 
z ich grona, aby  więc szkołę powierzono dozoro­
wi ludzi fachow ych? (Żyw e oklaski)."

Francya.
Nota m inistra francuskiego spraw  zagranicznych 

do pełnom ocnika francuskiego we Florencyi bar. 
Villestreux, k tórą M onitor pod d. 3 listopada ogło­
sił, i której treść telegrafow aną wczoraj podali­
śmy, brzmi w całej osnowie, także telegrafowanej, 
jak  następuje:

Paryż 1 listopada 1867.

P a n ie ! Król W iktor Em anuel obw ieszczając e- 
nergicznie uszanow anie należne od w szystkich o- 
bywateli umowom m iędzynarodow ym , ośw iadcza­
jąc  gotowość stłum ienia n ieporządków , u rzym a­
nia powagi rządu i nietykalności ustaw, dał nam 
nadzieję , że nowe m inisteryum , postępując sta- 
nowczemi krokam i po wytkniętej ro ze, będzie 
musiało skutecznem i środkam i odjąć otuchę wszel 
kim knowaniom rewolucyjnym  i przywrócić na 
tych podstaw ach m oralny i m ateryalny porządek. 
T ak a  polityka, zastosow ana bez wahania i nieroz­
tropnych ustępstw  nam iętnościom  stronnictw, któ­
rych zwalczenie miano sobie wziąść za zadanie, 
byłaby sprow adziła bezzwłoczne stłumienie okro­
pnej kryzys, przez ja k ą  Włochy przechodzą, posta 
w iła nas względem W łoch w położenie odpowie­
dnie wewnętrznym naszynu uczuciom i m usiałaby 
ułatw ić obu rządom  wzajenjne^ ich zadanie. Nie 
bez bolesnego przeto zdziwienia dowiedzieliśmy 
się o postanowieniu m inisteryum  włoskiego zaję­
cia pewnych punktów posiadłości papieskich. Nie 
chcemy rozbierać dziś pow odów , któremi usiłują 
umotywować czyn ten tak  sprzeczny z prawem  
narodów , ale zależy nam  na tem, aby bez odwło­

ki objawić w rażenie wywołane u nas tem posta­
nowieniem gabinetu florenckiego. Jakkolw iekby 
mogła być ograniczoną interw eneya w łoska w 
krajach Stolicy Apostolskiej, jakkolw iek  spiesznie 
mogłaby ona ustać , tudzież jakąkolw iek usiłowa- 
noby ją  otoczyć oględnością, przecież rząd  fran­
cusk i, który ją  zawsze potępiał i od radzał, nie 
mógłby w żaden sposób przystać na nią. Jeżeli 
rząd królew ski m niem a, iż może się po nas spo­
dziewać milczącego przyzw olenia, to łudzi s ię , a 
nie om ieszkam y rozwiać tego złudzenia, i ośw iad­
czysz Pan, z ja k  żywem i szczerem ubolewaniem 
widzimy, że odstępuje od zachow ania s ię , które 
zdaniem  naszem  samo jedno odpowiada interesom 
włoskim.

Proszę przyjąć itd. Mouetier.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  5 listopada. Na czwartkowe posiedze­

nie Rady miejskićj przypadają następujące przed­
mioty :

1. Z naznaczonych w budżecie na dom przytułku 
i pracy 6,500 złr., wypłacić 1,000 złr.

2. Wniosek o wypłatę 163ł/ ,  złr. za roboty sto­
larskie.

3. Zapomoga dla szkoły żeńskiój przy kościele Ś. An­
drzeja na rok 1867/8 z funduszu miejskiego w ilości 
1,000 złr.

4. Zapłata złr. 1,200 pp. Herszowi i Kreindli 
Taubmannom za nabycie domu pod L. 342 nad W i­
słą na Kazimierzu (niegdyś własność p. Okońskiej).

5. Wniosek sekcyi 5ćj względem dochodzenia na 
drodze sądowćj zwrotu złr. 1,023 c. 51 udzielonych 
probostwu Śgo Floryana tytułem zaliczki, i względem 
obowiązku utrzymywania budynku szkolnego przy pa­
rafii Ś. Floryana kosztem probostwa.

6. Przekazanie 731 złr. 83 c. z funduszu plantacyj 
Straszewskiego na fundusz miejski.

7. Odmówienie wypłaty stajennego 209 złr. 31 c. 
za kwaterę koni pod L. 123 na Kleparzu.

8. Przyjęcie do gminy trzech osób.
—  Publiczne posiedzenie Izby handlowej krako­

wskiej odbędzie się jutro we środę o 4ej po połu­
dniu. Na porządek dzienny przypadają: 1) petycya 
o utrzymanie opodatkowania gorzelń stosownie do u- 
stawy z r. 1865, na podstawie trwania feimentacyi 
zacieru, a niewrócenie do wymiaru podatku podług 
aparatów mierniczych, jak to ministeryum skarbu w 
Radzie państwa niebawem, o ile słychać, wnieść za­
mierza; 2) przedmiot kolei żelaznej z Tarnowa do
Koszyo, między innemi projektami w Sejmie węgier­
skim niezadługo mający przyjść pod obrady; 3) U- 
chwalenie statutu giełdy pieniężnej i zbożowej w K ra­
kowie od r. 1868 zawiązać się mającej; 4) sprawa 
stacyi popasowej bydła rzeźnego i targowicy na woły 
w Krakowie; 5) budżet Izby na r. 1868; —  6) wy­
bór asesorów handlowych w miejsce zmarłego H. J. 
Bernsteina i byłego asesora B. Ringelheima w T ar­
nowie; 7) wniosek Dra W e i g l a  o zawiązanie To 
warzystwa postępu przemysłowego tudzież statut one- 
go w Krakowie.

—  Towarzystwo naukowe krakowskie pragDąc 
uczcić pamięć ś. p. Adofa M u ł k o w s k i e g o ,  biblio­
tekarza Uniwersytetu Jagiellońskiego, postanowiło 
wznieść mu skromny grobowiec na drodze dobrowol­
nych składek między członkami swoimi. Inicyatywa 
tćj pięknój myśli nie wyłączy zapewne od udziału 
tych, co nie będąc członkami tego grona, pragną 
przyczynić się do jój wykonania. Pomnik Mułkow­
skiego powinienby Btanąć w bliskości pomnika Edmunda 
Wasilewskiego, z którym go wiązały ścisłe węzły przy 
jaźni. Po śmierci Wasilewskiego, Mułkowski zajął się 
zebraniem w jedno prac poety i wydaniem ich na 
widok publiczny.

— Dyrekcya teatru polskiego uprasza nas o do 
niesienie, iż zapowiedziane na dzisiaj przedstawienie 
komedyi Margrabia Villemer odłożyła do jutra, a to 
dla zrobienia jeszcze jednćj próby. Dyrekcya chce 
bowiem, aby to dzieło sceniczne odegranem zostało 
z jak  największą dokładnością.

—  Odbieramy następujące pism o:
Komitet Tow. akad. wzaj. pcmocy uczniów w Uniw.

Jagiell. zawiadamia niniejszem, iż ogólne zgromadze­
nie członków zwyczajnych Towarzystwa, celem zda­
nia sprawy Komitetu z całorocznych czynności, przed­
łożenia wniosków do potrzebnych uzupełnień lub 
zmian w statucie, a ostatecznie przekazania zarządu 
spraw Towarzystwa świeżo wybranemu Komitetowi, 
odbędzie się d. 7 listopada b. r. t. j .  we czwartek
0 godz 12 w południe w sali posiedzeń Tow. nauko­
wego krak. przy ulicy Sławkowskićj, ua które odno­
śnie do § 18 statutu Tow. członków nadzwyczajnych
1 honorowych zaprasza.

Kraków d. 3 listopada 1867.
Jó ze f WodzicJci prezes, 

Leon Gyfrowicz se k re ta rz .

—  Nie storubłowy papier, jak  wczoraj donieśliśmy, 
lecz kilka sztuk lOrublowych fa łszy w y c h  zm ien ia ł 
wczoraj pewien młody cz ło w iek , i p rz y trz y m a n y  został 
przy tćj wymianie.

—  * Obecnie rozsyłaną zostaje członkom Towa­
rzystwa krakowskiego sztuk pięknych jako premia 
za iok ubiegły, rycina z obrazu Piotrowskiego z Kró­
lewca „ Wieczór F lisaków  na Niem nie11, roboty Hen 
ryka Redlicha Warszawianina, za której wykonanie 
rytownik otrzymał medal srebrny od Akademii sztuk 
pięknych w Monachium. Sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa dołączane przy rozsyłce ryciny, podnosi 
we wstępie sprawę tej instytucyi wobec nowego sto­
warzyszenia zawiązanego we Lwowie. Z wykazu sta­
nu kasy dowiadujemy się, iż z końcem roku 186®/7 
było przychodu złr. 15,877 63 c., wydatki zaś wy­
nosiły złr. 11,304 16 c., fundusz odkładany na dzieła 
pomnikowej treści stanowi 5400 złr. w listach za­
stawnych galicyjskich i 347 złr. 15 c. w gotówce. 
Akcyj w porównaniu z rokiem poprzednim jest mniej 
o 132. Udział duchowieństwa w Towarzystwie nie 
zmniejsza się wcale, obecnie bowiem 374 księży jest 
posiadaczami akcyj.

— Nowy Targ  3 listopada.
(L . K.) Rada gminna miasta Nowego T argu , na 

posiedzeniu d. 31go pażdż.,'czując pokrzywdzenie, ja- 
kieby krajowi naszemu wyrządzonćm zostało, gdyby 
zawotowanie Izby niższćj na d. 17 pażdz. w Wiedniu 
odnośnie do zarządu szkołami ludowemi  ̂i średmemi 
na opiekę Rady państwa przechodząc, miało być ró­
wnież przez Izbę panów zatwierdzonóm, uchwaliła na 
ręce ks. Sanguszki zanieść potycyę: by Izba panów 
uwzględniając nasze krajowe co do szkół rzeczonych 
potrzeby, nie poszła za tą  uchwałą, przez co orzecze­
nie naszego Sejmu o Radzie szkolnćj, sankeyonowane 
przez N. Pana, zniweczonómby zostało.

  Rada miejska miasta Ś n i a t y n i a  uchwaliła
d. 30 października zanieść petycyę do Izby wyższój 
o usunięcie w drodze ustawodawezćj ustępu i  § 11 
ustawy o reprezentacyi państwa, uchwalonćj przez 
Izbę niższą.

— Sprawozdanie z posiedzeń zarzqdu głównego 
Towarzystwa wzajemnej pomocy p ry w a tn y c h  urzę­
dników byłego obwodu Tarnopolskiego, na dniu  
6tym  i  27 mym Października.

Na wniosek prezesa zarządu głównego uchwalono 
ogłosić warunkowe połączenie się z konsoreyum Lwo- 
wskiem dokonane na dniu 27 Lipoa r. b. ą już przez 
dzienniki ogłoszone.

Uchwalono pożyczkę z kasy Towarzystwa za sto­
sownym procentem i rękojmią dla urzędu gminnego 
Mikulińce w ilości 120 złr.

Sprawdzono księgi kasowe.
Uchwalono na wniosek członka zarządu głównego 

Ignacego Sokołowskiego wypożyczać z %  części fun­
duszu dyspozycyjnego członkom stowarzyszonym (za 
poręką dwóch wiarygodnych obywateli i ajenta po­
wiatowego) od 5 do 100 złr. za procentem 6°/#, ścią­
gając ten dług w 12tu miesięcznych równych ratach 
wraz z odsetkami.

Uchwalono wezwać ajentów powiatowych, by od 
członków zwyczajnych raty zaległe i bieżące ściągali 
i takowe do kasy Towarzystwa nadsyłali.

Uchwalono wystosować pismo do Wydziału cen­
tralnego, uwiadamiając o wyborze delegatów, którzy 
stósownie do zapadłśj uchwały, od dnia 27 lipca r. b. 
w skład wydziału centralnego wchodzą.

Mianowano kasyerem p. Stanisława Międlickiego 
aptekarza i sekretarza byłego komitetu w Mikulińcach.

Nakoniec, obok innych czynności bieżących, uchwa­
lono ogłosić następujące datki na rzecz Towarzystwa 
prywatnych urzędników ofiarowane, a to: pp. Wanda 
z hr. Dzieduszyckich Korytowska na fundusz żelazny 
złr. 25, obowiązując się przez trzy następne lata ty ­
leż na cel powyższy składać, hr. Justyn Koziebrodzki 
pułkownik wojsk austr. i właściciel dóbr złr. 200, 
hr. Mieczysław Dunin Borkowski złr. 10, reprezenta- 
cya miasta Tremoowli złr. 10 , burmistrz z Buczacza 
złr. 2, razem złr. 247, co z poprzednio ogłoszonemi da­
tkami czyni złr. 8,215. Za gotówkę zaś w kasie znaj­
dującą się uchwalono kupić listy zastawne galicyjskie.

— Dnia 4 listopada aż do wieczora pochmurno, 
wieczór śnieg i deszcz przy silnym a zimnym wietrze 
zachodnim. Termometr dnia tego przeszedł od — 1°,8 
do -+- 3 ',O R. Barometr rano zwolna, po południu 
od 2ój do lOój o 4“ ‘ się zniżył; stan jego o 6tój go­
dzinie rano 5go listopada był 323“',6 7 , termometru 
+■ 58,0 R.

—  We środę dnia 6 listopada, Śgo Leonarda wy­
znawcy.

Sprawy Sądowe.

K r a k ó w  5 listopada.
P r e z y d u j ą c y :  Fialkiewicz; s ę d z i o w i e :  Jawor­

ski, Dr Sacher, Nowak, Mikuszewski; z. p r o ­
k u r a t o r a :  Spławiński; p r o t o k u l i s t a :  Wil­
czyński; obrońcy: Dr Korecki i Dr Wolski.

( N iesnaski pomiędzy krew nym i). Propinacyę 
w Woli Zabierzowskiej (powiecie Niepołomickim) dzier 
żą małżonkowie Mojżesz i Malka Goldsteinowie. Od­
kąd tam osiedli, jakieś nieszczęście ich ściga. Dwa 
razy bowiem w krótkim przeciągu czasu wybuchł o- 
gień w ich mieszkaniu, a chociaż gotówkę mieli na 
pożyczkach, mimo to dosyć dotkliwą ponieśli szkodę. 
Oprócz tego jakby zły duch trapił ich niejaki Aron 
K a uf er, który jest rodzonym bratem tony Goldstei 
na. Powodem wzajemnych zatargów była propinacya. 
Aron Kaufcr, ojciec ośmiorga dzieci, pozbawiony 
wszelkich środków zarobku, zazdrościł szwagrowi i 
siostrze prawa propinacyi. Podług zeznań Goldstei­
nów i innych świadków, Aron Kaufer nie pominął 
żadnej sposobności, aby dokuczać Goldsteinom. Za 
miarem jego było jakimkolwiekbądż sposobem wy­
rugować ich z propinacyi, którą sam objąć pragnął. 
Goldsteinowie wspierali dzieci Kaufera, co atoli nie 
uśmierzyło gniewu jego. Pewnego dnia wybuchł ogień 
u jednego z włościan; Aron Kaufer natychmiast do­
niósł sądowi, że żona Mojżesza Goldsteina (własna 
jego siostra) podpaliła chatę. Prowadzono więc śledź 
two przeciw Malce Goldsteinowej, ale go naturalnie 
zaniechać musiano. D *a razy, jak już wspomnieliśmy, 
Goldsteinowie się spalili i każdą razą odbudowali 
swe mieszkanie. Wtedy to Aron Kaufer przedstawił 
Szymonowi Firletowi, pod którego opieką zostawał 
niejaki Edward Cielaczek, że wypadałoby podpalić 
Goldsteina, bo trzecią razą nie pozwolonoby mu z pe­
wnością odbudować się napowrót, a w ten tylko spo­
sób możnaby się go pozbyć ze wsi, bo wziął propi­
nacyę na 3 lata w dzierżawę. Firlet oświadczył, że 
zna sprytnego chłopca, któryby to mógł zrobić, tj. 
Edwarda Cielaczka.

Edward Cielaczek, jak zeznali świadkowie, chło­
pak zepsuty i do wszystkiego zdolny, woził często 
Arona Kaufera do Niepołomic. Kaufer częstował go 
wódką i obiecał mu 5 złr., jeśli podpali Goldsteinów. 
Cielaczek odpowiedział, że się boi, „aby go tatuś 
nie zbili. “ Dopiero na kilkakrotne nalegania i przed 
stawienia Kaufera, że lepiej Goldsteina teraz spalić 
(było to w listopadzie zeszłego roku), aby nie miał 
przez zimę gdzie mieszkać, Cielaczek podjął Bię tak 
„pięknej" misy i. Wziął od niego pół paczki zapałek 
i kawał hubki, schował jedno i drugie do zanadrza, 
a przebudziwszy się w nocy, podpalił Goldsteinów. 
Gdy się „świeciło" —  jak  sam zeznaje — uciekł, po- 
czem sam przybiegł do ognia i podawał wodę. Na­
zajutrz poszedł do Kaufera i żądał wynagrodzenia, 
którego mu tenże odmówił. Przy spowiedzi ksiądz 
nie chciał Cielaczkowi dać rozgrzeszenia, kazał mu 
przyjść dnia następnego, lecz Cielaczek nie przyszedł 
do księdza i przez wójta aresztowanym został.

Oto powody, które sprowadziły dziś na ławę oskar­
żonych Arona Kaufera i Edwarda Cielaczka. Obaj 
zostają pod zarzutem zbrodni podpalenia, pierwszy 
nadto — ponieważ innym także włościanom groził 
podpaleniem —  pod zarzutem zbrodni gwałtu publi­
cznego.

Edward Cielaczek, lat 17, prawie jeszcze dziecko, 
lecz zepsuty z powodu zaniedbanego zupełnie wycho­
wania, przyznaje się dziś do zbrodni, jaką popełnił; 
żalu atoli żadnego nie okazuje.

Aron Kaufer zaś, lat 49, żonaty) ojciec ośmiorga 
dzieci, wypiera się winy swojej, zaprzeczając nawet, 
jakoby był namawiał Cielaczka do podpalenia.

Na rozkaz prezydującego Cielaczek zeznanie swe 
Kauferowi do ócz powtarza i dodaje: „W Wieliczce 
w areszcie H a r a n  (Aron) namawiał mnie, abym go 
nie w ydał, słyszeli to aresztanci, ale oni nie poświad­
czą, bo mnie bili, abym H a r a n a  nie wydawał."

Poszkodowany Mojżesz Goldstein oświadcza, że szwa­
gier Aron Kaufer groził mu: „chociażbym miał pójść 
na hak, to cię spalę i zabiję." Świadek nie żąda 
awrotu szkody, która wynosi 250 złr.

Żona Goldsteina, siostra oskarżonego, potwierdza 
to sam o; nie wierzyła nigdy tym groźbom, bo to 
przecież brat rodzony. Poszkodowana prosi, aby brata 
nie skarać.

Z. prokuratora Spławiński wnosi ze względu na do-
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tychcsMOwe życie nienaganne oskarżonych, aby Sąd 
skazał Arona Kanfera na 18 la t ,  zaś Edwarda Cie- 
laczka na 12 l a t  ciężkiego więzienia.

Dr Korecki obrońca Cielaczka, który się przyznaje, 
wylicza okoliczności łagodzące, zaś Dr Wolski, obroń­
ca Kanfera, przemawia za uwolnieniem go dla braku 
dowodów.

Sąd uznał Arona Kaufera i Edwarda Cielaczka 
winnymi zbrodni podpalenia, pierwszego także i zbro­
dni gwałtu publicznego (przez groźby) i skazał ze 
względu na dotkliwą szkodę, jaką ponoszą Goldstei­
nowie, i ze względn na to, że już po raz trzeci się 
spalili:

Arona Kaufera na  d o ż y w o t n e  c i ę ż k i e  wi ę ­
z i e n i e  i Edwarda Cielaczka na 1 0  l a t  ciężkiego 
więzienia.

Cielaczek wyrok przyjął. Kaufer założył rekurs. 
P r o k u r a t o r y a  zaś, uważając karę wymierzoną na 
Kanfera za zbyt dotkliwą, z g ł o s i ł a  r e k u r s  na  k o ­
r z y ś ć  s k a z a n e g o .

W ciągu tygodnia odbędą się przed tutejszym są ­
dem karnym następujące rozprawy ostateczne.

We Wtorek d. 5: Bagoły Wojciecha — o kradzież; 
Bilińskiej Maryi i wspólnika — o kradzież; Września- 
ka Piotra i wspólników — o kradzież; Wosika Łuka­
sza—  o kradzież.

We środę d. 6 : Bischofa Willibalda — o kradzież; 
Białki Józefa — o nierząd; Ewaka Wojciecha i wspól­
nika — o kradzież; Ropy Wojciecha— o kradzież; 
Podolskiego Wojciecha — o kradzież; Brusika Pio­
tra  o ciężkie obrażenie ciała.

We czwartek d. 7: Passczyńskiej Anny — o kra­
dzież; Paslera Wolfa— o kradzież; Górki Wójcie 
cha — o przeniewierstwo; Bryji Jana — o przestęp­
stwo przeciw bezpieczeństwu życia; Barchanika Mi­
chała — o kradzież.

W  piątek d. 8: Rodeckiego Jana — o kradzież; 
Fiaszyńskiej Katarzyny i wspólników — o gwałt pu­
bliczny; Borowskiego Wincentego i wspólniczek — 
a kradzież; Zieji Wiktoryi — o kradzież; Morońskiej 
Franciszki — o kradzież; Kukli Jana o kradzież; 
Szczęślikowskiego Jana i wspólnika o kradzież;

W  sobotę d. 9: Iryka Józefa — o kradzież.

5%  Listy zastawne czeskie kurs 90, procent 5 1/8 
! od sta.

Zaś galicyjskie listy hipoteczne przy obecnym kur- 
sie 96 za sto przynoszą 6 l/i  od sta rocznego pro­
centu.

Losowanie obligacyj indemnizacyjnych, dnia 31 
października 1867 r.:
A) funduszu indemnizacyjnego W. Ks. Krakowskiego. 

( XI X L o s o w a n i e )  
na 50 zlr. z kuponami:

2, 8 6 ;
na 100 złr. z kuponami :

88, 319, 507, 526, 748, 1031,
1271, 1293, 1313;

na 1000 złr. z kuponami:
375, 376, 427, 442, 523, 535, 554, 1136,

Nr.

Nr. 
1174,

1158, 1171,

Nr.
1190;

i Nr. 1104 z częśoiową kwotą 400 złr.; 
na 5000 złr. z kuponami:

Nr. 51, 84.
Lit. A.

Nr. 148, na 240 złr.; Nr. 200 na 100 złr.
B) funduszu indemnizacyjnego Galicyi zachodniej, 

(XIX L o s o w a n i e . )  
na 50 złr. z kuponami:

Nr. 417, 584, 593, 886, 899, 1067, 1140, 1235,
1367, 1605, 1749, 1864, 1885, 2015, 2216, 2281,
2487, 2510, 3424, 3527, 3563, 3584, 3666, 3726,
3773, 3849, 4267, 4373, 4402, 4446, 4500;

na 100 złr. z kuponami:
14, 242, 368, 373, 400, 632, 719, 754, 
1461, 1895, 2079, 2155, 2161, 2227, 2284,

na 1000 złr. z kuponami;
Nr. 220, 433, 1222, 1337, 1468, 1542, 

1995, 2118, 2133, 2628, 2711, 2924, 3022, 
3901, 4209, 4216, 5546,
7099, 7115, 7745, 7956,
9941, 10.046, 10.062,
10.611, 10.732, 10.911,

* 12.524,
13.474,
15.972,
17.621,
19.138,
20.196,
21.307,
23.149,
25.026,
25.808,
26,864;

5000 złr.

12.273,
13.437,
14.700,
17.255,
18.951,
19,936,
21.061,
23.039,
24.507,
25.522,
26.214,

Przyjechali do Krakowa od 4 do 5 listopada.
HOTEL SASKI: Franoiszka Neuserowa, Leon E- 

stersetzer kupiec z Brodów, Teofil Ostaszewski wł. 
dóbr z Galicyi, Ksawery Abancourt właśc. dóbr 
Galicyi,, Eliza hr. Centerowa wł. d. ze Lwowa, Natalia 
hr. Chołowińska wł. d. ze Lwowa, Ludwik hr. Wo- 
dzicki wł. d. z Tyczyna, Stanisław hr. Potocki wł. 
dóbr z Warzawy, Stanisław Polanowski właśc. dóbr 
ze Lwowa, Eleonora Dąmbska z Kongresówki, J. P 
Heissek komisarz wojenny z Filipowie Aleksander 
Czarnowski, Konstanty Zgażdziński wł. d. ze Lwowa, 
Karolina hr. Stadnicka wł. d. z Galicyi, Seweryn hr 
Dunin Borkowski wiaśc. d., Seweryn Dziokowski ze 
Lwowa.

Nr.
1106,
2380,
3931,
5791,
7268,
8703,
10.248,
11.487,
12.845,
14.305,
15.841,
16.604,
17.384,
18.162,
19.495,

2426, 2473, 2571, 
4535, 4564, 4808, 
5810, 5981, 6094, 
7808, 7916, 8074, 
8834, 9169, 9395,

2850, 3362, 3376, 3901, 
5020, 5144, 5175, 5325, 
6230, 6708, 7061, 7242, 
8173, 8360, 8606, 8651, 
9594, 9626, 9835, 10.180, 
10.832, 11.004, 11.053, 

12.769,
13.857,
15.279,
16.303,
17.226,
17.972,
18.765,
20.234,

12.595, 
13.372, 
14.611, 
16.222, 
16.990,
17.595, 
18.561, 
20.192,

12.810,
14.214,
15.290,
16.502,
17.383,
18.074,
18.965
20.327

o wya. mu pozwu przez Dawida Paster- 
o zapłać. 276 złr., ustna rozprawa 23 stycznia;

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd tarnowski Władysława
Łowieckiego o wyd. mu pozwu przez 
naka
kurat Dr Stojałowski.

L i e y t a c y e :  W d. 4 grudnia, 8 stycznia i 6 lu­
tego w Tarnowie sprzedaż dóbr Janowice z Gierową 
Podbrzeziem i Zadzielem, cena wy w. 75,882.

gospodarstwo, pnemysl I handel.
(Nr 2524)

Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie.
Stan wkładek był z dniem

30 września 1867 ....................... 3.924,743 złr. 74 c.
Od 1 do 31 października 1867

włożyło 1099 stron .. .105,609 złr. 60 c. 
zwrócono 900 stronom 106,629 złr. 84 c.__

10.365, 10.666,
11.912, 11,960,
12.931, 12.995,
14.489, 14.492,
16.113, 16.182,
16.789, 16.946,
17.392, 17.503,
18.510, 18.525,
19.605, 20.122,

20.497,' 20.662, 20.696, 20.773, 20.798, 20.913; 
na 500 złr. z kuponami:

7, 80, 118, 147, 162, 371, 817, 916,
1337, 1829, 2081, 2485, 2495, 2521,

2880, 3391, 3445, 3569, 3726,
4293, 4449, 4538, 4642, 4688,
na 1000 złr. z kuponami:
423, 857, 1057, 1146, 1254, 
1829, 1898, 2188, 2687, 3051, 

3915,
5221,
6299,
7078,
8268,

Nr. 
1141,
2628,
3935,

Nr.
1620,
3573,

2717,
4132,

334,
1763,
3602,

1039, 
2602 
3808 
4715

1533 
3104 
4794 
5564, 
6897  
7532, 
9169

10.008, 10.284, 10.547, 10.664 
10.666, 11.096, 11.185, 11.246, 11.417;

na 5000 złr. z kuponami:
Nr. 68, 261, 346, 738, 912, 996;

na 10.000 złr. z kuponami:
Nr. 330, 533;

Lit. A.
Nr. 121 na 60 złr., nr. 845 na 4240 złr., nr 

1512 na 7160 złr., nr. 1566 na 300 złr., nr. 1590
2568 
400

4808, 4902, 
5669, 5684, 
6916, 6925, 
7577, 7985, 
9231, 9421,

3641,
5056,
5798,
6951,
8092,
9717,

3955,
5300,
6493,
7179,
8337,

4263,
5394,
6675,
7180,
8477,

4624,
5405,
6846,
7508,
8716,

na
na

nbyło więc 1,020 złr. 24 c.
Zatem dnia 31 października 1867 był 

ogół wkładek................................ 3.923,723 złr. 50 c.

l , w ó w  3 listopada.

K apitał i  renta.
£  W dniu lym listopada, a zatem prawie w chwili, 

kiedy to piszemy, znaczne kapitały przyjdą do cyr- 
knlacyi we wszystkich prowincyach monarchii austri­
ackiej, a nawet i w Galicyi. W tym bowiem dniu 
płatne są półroczne kupony od obligacyj indemniza 
cyjnych i innych papierów publicznych w obiegu bę­
dących. Że zań spodziewać się można, iż pewna część 
zrealizowanych procentów, jako renta zaoszczędzona 
znów użyta będzie na zakupno papierów publicznych, 
przeto sądzimy, iż jest na czasie zwrócić uwagę osób 
interesowany eh na te tfekte, w których kapitał naj­
korzystniej i najbezpieczniej lokowany być może.

Na cedułach kursów giełd austryackich i europej­
skich widzimy zapisany cały Biereg papierów publi 
cznych, których nabyć można po kursie znaczny procent

„.W/nnPo-n knnitaln nrzvuoBzacyni. Są to jednak >

na
16.440 złr., nr. 1849 na 25,670 złr., nr,
70 złr., nr. 2708 na 60 złr., nr. 3474 na

złr., nr. 3952 na 70 złr., nr. 4040 na 1280 złr., nr
484 na 6600 złr. z częściową kwotą 1600 złr.]
C) funduszu indemnizacyjnego Galicyi wschodniej. 

(XX L o s o wa n i e . )  
na 50 złr. z kuponami:

36, 906, 1127, 1134, 1290, 1530, 2015 
2224, 3204, 3236, 3361, 3594, 3737, 3826
4534, 4647, 5150, 5233, 5479, 6001;

na 100 złr. z kuponami:
450, 609, 674, 1000, 1622,

2349, 2473, 2595, 2601, 2692,
3192, 3324, 3513, 3625, 3639,
4423, 4435, 4513, 4684, 4877,
5602, 5687, 5732, 5983, 6394,
7869, 8454, 9026, 9172,

Nr.
2167, 

I 4386,

Nr. 
2211, 
2937, 
4194, 
5582, 
7415, 
10.914, 
12.866, 
14.450, 
15.247, 
16.593, 
17.680, 
19.045,
20.382, 
23.049, 
24.164, 

125.407,
26.383, 
27.279, 
29.226,
30.383,

od włożonego kapitału przynoszącym 
po większej części papiery, których kurs za e y od 
spekulacyi mniej lub więcej w niej wytężony , -  
rych wartość pod wpływem wypadków P0̂ 0 * 
znacznie zredukowaną a nawet podkopaną być m • 
Jedne tylko listy zastawne nastręczają spesobnos 
bezpiecznej lokacyi kapitału. Listy zastawne opar 
są bowiem na pewności rzeczowej, na hipotece dóbr 
ziemskich lub realności miejskich, które niemi tylko 
do mniejszej połowy wartości obciążane być mogą. 
Z tego więc powodu liBty zastawne mają wszystkie 
warunki, jakie przy lokowaniu kapitału wymagane być 
powinny. Kapitał sam, najpewniej zabezpieczony, spła­
cony być musi w dłuższym lub krótszym przeciągu 
czasu; dopóki zaś spłacony nie będzie przynosi pro 
cent, którego wypłaty żaden wypadek polityczny przer­
wać nie może. Z tych też powodów listy zastawne 
mają wartość konieczną i niewzruszalną, żadna poli 
tyczna konstelacya wartości tej zachwiać nie może. 
Listy więc zastawne do lokacyi kapitału najlepiej się 
kwalifikują. Że zaś listy zastawne równe mają bez­
pieczeństwo, przeto idzie o to, które największy pro­
cent przynoszą. Następująca tabela najlepiej to okaże,

5°/0 Listy zastawne naród, banku austr z wylos. 
kurs 97, procent 53/* od sta.

5°/0 Listy zastawne naród, banku austr. bez wylos. 
kurs 92, procent 5®/5 od sta.

4°/0 Listy zastawne galicyjskie kurs 78, procent
5 1/10 od sta.

5«/a °/0 Listy zastawne węgierskie kurs 9U, pro­
cent 6 7to od Bta.

5%  w srebrze płatne listy zastawne austr. 
kredyt, ziems. wraz z akżyo na Brebrze kurs 
procent 53/4 od sta.

32.942,
34,879,

11.328,
13.097,
14.749,
15.503,
16.679, 
17.700, 
19.263,
20.680, 
23.111, 
24.167, 
25.417, 
26.729, 
27.491, 
29.434, 
30.559, 
31.863, 
32.959, 
35.809;

11.417,
14.154,
14.786,
15.592,
16.705,
17.983,
19.341,
20.869,
23.452,
24.311,
25.609,
26.981,
27,740,
29.600,
30.677,
32.035,
33.465,

11.549,
14.186,
14.925,
15.786,
16.727,
18.118,
19.826,
21.901,
23.803,
24.714,
25.850,
27.173,
28.284,
29.725,
30.917,
32.397,
34.293,

1840, 
2711, 
3722, 
5020, 
6411, 

10.391, 
12.276, 
14.270, 
15.079, 
16.113, 
16.865, 
18.255, 
20.091, 
22.143, 
23.873, 
24.845, 
25.998, 
27.184, 
28.557, 
29.978, 
31.076, 
32.411,

2133
2798
3900
5423
6798

10.695
12.332
14,448
15210
16.534,
16.891
18.620
20.100,
22.582
23.903
25.133
26.226
27.209
28.620,
30.363
31.348
32.705

34.362,^ 34.448,

na 500 złr. z kuponami:
Nr. 209, 418, 465, 662, 825, 1182, 1218, 

1516, 1583, 1804, 2174, 2562,
3436, 3577, 3673, 3939, 4094,
5711, 6607, 6828, 6831, 7021,
7918, 8067, 8266;

3092,
4260,
7105,

3228,
4539,
7295,

1250,
3350,
5048
7731

12.404,
13.449,
15.769,
17.284,
19.009,
19.991,
21.186,
23.070,
24.868,
25.603,
26.253,

na

1860,
3596,

5619, 6678, 6906, 6977, 
8246, 8678, 8725, 9275, 
10.093, 10.211, 10.378, 

11.893,
12.889,
14.418,
17.212,
18.429,
19.544,
20.603,
22.188,
24.056,
25.101,
26.025,

11 492, 
12.530, 
14.257, 
16.537, 
17.846, 
19.397, 
20.249, 
21.788, 
23.177, 
25.061, 
25.952,

11.928, 
13.414, 
14.568, 
17 226, 
18.930, 
19.711, 
20.897, 
22.829, 
24347, 
25.504, 
26.170,

a kuponami :j
Nr. 833, 915, 1693 ;

na 10.000 złr/t_kuponam i:
Nr. 61, 796 ;

Lit. A.
N. 482 na 1100 złr., nr. 1388 na 1400 złr., nr. 

2796 na 1800 złr., nr. 3688 na 50 złr., nr. 3917 
na 12.700 złr., nr. 3926 na 2300 złr., nr. 4458 na 
14.300 złr., nr. 4491 na 60 złr., nr. 4493 na 5320 
złr., nr. 5071 na 50 złr., nr. 5201 na 100 złr., nr., 
5735 na 4300 złr., nr. 5780 na 100 złr., nr. 6194, 
na 400 złr., nr. 6543 na 100 złr., nr. 6900 na 200 
złr., nr. 6934 na 400 złr., nr. 7239 na 450 złr., nr, 
7334 na 100 złr., nr. 7542 na 981.000 złr. z czę 
ściową kwotą 193.170 złr.

Powyższe obligacye wypłacone zostaną wedle istnie- 
; ących przepisów w wylosowanych kwotach kapitału po 
upływie sześciu miesięcy od dnia wylosowania w c. k. 
kasie funduszu indemnizacyjnego we Lwowie, która 
to kasa na niewyłoaowaną część obligacyj nowe cbli- 
gacye wystawi. W ciągu ostatnich trzech miesięcy 
przed terminem wypłaty wylosowane obligacye również 
bank naiodowy austryacki w Wiedniu eskontować 
będzie.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  3 listopada. O ile dotychczas 
wiadomo, Cesarz Austryacki przybędzie tn we wto­
rek o 3ej rano i po 24-godziuuym pobycie uda 

; w dalszą podróż do Wiednia.
M o n a c h i u m  3 listopada. Biskupi bawarscy 

otrzymali o d m o w n ą  odpowiedź na przedsta 
wienie swoje do króla w sprawie ustawy s z k o l  
nćj .  Odpowiedź ta  jest wygotowana w formie 
reskryptu ministeryalnego z d. 31 października 
który wyraża zadziwienie, iż biskupi nie zatrzy 
mali się z objawieniem zdania swego aż do sta­
nowczego ułożenia projektu i urzędowego ogłoszę 
nia; nagania oględnie ogłoszenie przedstawienia 
biskupów przed orzeczeniem co do takowego 
przed ogłoszeniem projektu, przez co agitacya w 
wielu powiatach powstała pod względem kwestyi 
szkolnćj, nie mogła się uciszyć i ułatwić należy­
tego Bądu. Zresztą reskrypt odpiera obszernie o 
bawy i skargi biskupów.

P a r y ż  3 listopada. Monitor donosi w swoim 
przeglądzie tygodniowym, że d. 28 października 
wieczór zaszła w Neapolu manifestacya. 2,000 osób 
prowadzonych przez podżegaczy, przebiegało ulicę 
Toledańską, z okrzykami rewolucyjnemi. Podobne 
demonstracye zaszły także w Turynie, Genui 
Liwornie, ale nie sprowadziły zawiebrzeń.

P a r y ż  3 listopada. L ’Etendard rozbierając < 
statnią depeszę Moustiera mówi, że Francya po 
tępią najmocniej interwencyę włoską i dodaje, że 
nie należy mniemać, aby oświadczenia jen. La 
marmory pozwoliły znaleść środek do porozumie 
nia się. Przeciwnie, dziennik ten obawia się, że 
Włochy postawią nowe i nieprzyjmowalne żąda 
nia. Kończy zaś temi słow y: Garibaldi stać będzie 
pod bronią między dwoma armiami, które nie mo 
gą obojętnie patrzeć na jego zwycięstwa lub po­
rażki. Sytuacya daje się porównać z lontem mię 
dzy dwiema beczkami prochu. La France mówi, 
że widoczną jest rzeczą, iż depesza Moustiera jest 
ostatoiem słowem powolności gabinetu tulieryjskie 
go. Jeżeli jesteśmy dobrze świadomi rzeczy, mó 
wi La France, układy toczyć się będą na takie 
podstawie: Rząd francuski pod żadną formą nie 
przystaje na interwencyę włoską; nie przystępuje 
do myśli wspólnego działania; nie przystanie, aby 
wojsko włoskie wtedy dopiero opuściło kraje pa 
pieskie, gdy Francya to samo uozyni. Włochy na 
prawić mogą naruszenie prawa lodów, jeśli woj 
sko królewskie rozpędziwszy bandy Garibaldow 
akie opuści kraje papieskie. Francya doszła aż 
do ostatnich krańców umiarkowania.

P a r y ż  3 listopada. La Presse nadmienia o roz 
mowie między obu Cesarzami, Beustem, Moustie 
rem i Rouberem, w której wyrażono zgodność o 
bustronnych interesów eo się tyczy Włoch, Nie 
miec i Wschodu. Austrya pragnie również utrzy 
mać władzę świecką Papieża. Pod względem 
Wschodu obustronna polityka wymaga otrzyma 
nia Turcyi, i tu leży podstawa zgodności obu państw 
z Anglią. Podróż bar. Beusta do Londynu zostaje 
z tem w związku. Obaj Cesarze przekonani są 
konieczności zaprowadzenia w Europie stałego 
prawnego porządku, strzegąc o ile można pokoju. 

‘ 3 listopada. La Patrie pisze: Jenerał 
przyjmował oficerów papieskich i wy

raził im swoje uznanie. Następnie objawił zado­
wolenie 8woje z robót fortyfikacyjnych około miasta.

P a r y ż  3 listopada. L'Etendard donosi: Jene­
rał L a m a r m o r a  przyjmowany był dziś rano 
przez Cesarza a póżaićj przez margr. Moustier, 

którym długo się naradzał. — Depesza z Tuło- 
nu donosi o nowem odejściu okrętów do Civita­
vecchia.

P a r y ż  3 listopada wieczór. La Presse powia­
da, że dwie dywizye złożone z piechoty gwardyi, 
jazdy i artyleryi przeznaczone są stanowić część 
rorpusu okupacyjnego. Jedna dyw izyajuż odcho- 
zi do Tulonu. — Cesarz Napoleon śniadał dziś 

Elysće u Cesarza Franciszka Józefa; potem o- 
baj Cesarze pojechali do Compićgne, dokąd Ce­
sarzowa już wczoraj się udała. Cesarz Austryacki 
odjeżdża jutro, a we wtorek stanie w Kehl.

L o n d y n  3 listopada. Lord S t a n l e y  odwie­
dził kanclerza bar. B e u s t a .  W sobotę wieczór 
był obiad u hr. Apponego na cześć bar. Beusta. 
Znajdowali się na nim lord Stanley i D’Israeli, 
rar. Brunnow i pełnomocnik francuski. Dziś lord 
Stanley daje obiad dla bar. Beusta.

L o n d y n  3 listopada. W kołach dyplomaty­
cznych słychać, że bar. B e u s t  rozesłał z Paryża 
do mocarstw o k ó l n i k ,  który wykazuje, iż Au­
strya i Francya we w s z y s t k i c h  głównych 
iwestyach są z sobą w z g o d z i e .  Austrya lubo 
nie mająca udziału w konwencyi wrześniowej, przy­
stąpiłaby do konferencyi. Austrya trzyma się stale 
rokoju prażskiego i pozostawia Niemcom samo­
istne uporządkowanie spraw swoich. Austrya 

raneya tej samej polityki trzymają się na 
W s c h o d z i e .  Bar. Beust wyjeżdża ztąd jutro.

L o n d y n  3 listopada. W tutejszych sferach dy 
Somatycznych mówią o o k ó l n i k u  wydanym 

z Paryża przez bar. Beusta do reprezentantów au­
stryackich przy rządach mocarstw. Okólnik ten 
rozwija punkta widzenia, z jakich Austrya zapa 
truje się na najświeższe wypadki. Bar. Beust wy­
chodzi z zasady zgodności Austryi i Francyi we 
wszystkich w tej chwili bieżących głównych kwe- 
styacb, jakkolwiek nie masz między obu państwa­
mi przym ierza; co do spraw włoskich, mówi, że 
chociaż Austrya obcą była i jest konwencyi wrze- 
iiniowej, wszelako weźmie udział w konferencyi 
mającej się zająć uporządkowaniem kwestyi rzym­
skiej. Co do spraw niemieckich, kanclerz austrya­
cki wskazuje znowu traktat pokoju prażskiego, 
ako podstawę dla polityki austryackiej i tę okoli­

czność podnosi, że Austrya zostawia państwom 
niemieckim zupełną wolność w uporządkowaniu 
swoich stosunków. W polityce wschodniej nazna­
cza bar. Beust zupełne porozumienie się między 
Austryą a Francyą.

A t e n y  2 listopada. Słychać za rzecz pewną, 
że patryarcha grecki w Konstantynopolu o d mó -  
w i ł przyjęcia ofiarowanej sobie przez Portę misyi 
do Kandyi w celu uspokojenia wyspy.

P a r y ż  
D u m o n t

pozostało w Rzymie, a wojsko włoskie może za­
jąć prowineye i zarządzić głosowanie po wszech ue, 
czego Francya nie poczyta za casus belli. W Rzy­
mie utworzonoby rząd municypalny. Od Papieża 
wymagane będą reformy. Państwa katolickie wy­
gotują program, który przedłożonyby został na 
kongresie. Zdaje nam się , że cały ten plan nie 
zoBtaje w zgodzie z wypadkami.

Gazeta kolońska powtarza wyrażenie jenerała 
Niela, który rzekł, iż wojna byłaby popularną, 
gdyby równocześnie była prowadzoną nad Renem

za Alpami. Może słowa te były powiedziane, 
ale nie są one dla tego trafne, iż hr. Bismark 
bardzo wyraźnie w zleceniach danych hr. Usedo- 
mowi wskazał, jak  Prusy zachowują się wobec 
Włoch i Francyi.

La Liberii donosi z R zym u, że R osya, Prusy 
i Anglia nie wezmą udziału w konfereucyi m ają­
cej na celu ustalić panowanie świeckie Papieża. 
Opinione zaś powiada, że Anglia i Prusy obstają 
przy zasadzie nieinterwencyi; Rosya zastrzega so­
bie przystąpienie wtedy dopiero, skoro będzie u- 
wiadomioną o przedmiotach mających być wzię- 
temi pod obrady. Dziennik ten m niem a, że przy 
gotowania do konferencyi, to jest korespondeucya 
dyplomatyczna, tak się przewlecze, iż nie można 
być pewnym, czy i kiedy sama konfereneya przyj­
dzie do skutku. #

W ysyłka wojsk francuskich do Talonu odbywa 
się na tak wielkie rozmiary, iż zdawałoby się że 
Francya oczekuje wojny z Włochami. Ale tylko 
rozwinięciem sił i okazaniem, iż siły te mogą być 
użyte, może Francya imponować.

Korespondent nasz rzymski w liście z28go z. m. 
skreśla położenie Rzymu w chwili tak ważnćj wy­
lądowania Francuzów w Civitavecchia, i w przed­
dzień wkroczenia wojsk włoskich na terytorynm 
papieskie. Podaje niektóre szczegóły o rozprawach 
pod Monterotondo, i domysły krążące w Rzymie; 
nie sięgają one jednak stanu rzeczy, który osta­
tnia nota Monitora zapowiadać się zdaje. List na 
jutro zostawić musimy.

W i e d e u  4 listopada.

#  Ostatnie moje doniesienia o usposobieniu 
w łonie delegacyi polskiej były dokładnem i; do­
wiaduję się bowiem, że posłowie polsoy w razie 
przyjęcia ustawy o delegacyi podług wniosku ko- 
misyi, n a t y c h m i a s t  po  g ł o s o w a n i u  o p u  
s z c z ą  s a l ę  i R a d ę  p a ń s t w a .  Delegacya na­
sza nie będzie więc w tej mierze czekała na 
uchwały Izby wyższej.

Spodziewają się jednak, że większość niemie­
cka jeszcze dobrze się namyśli i rozważy na 
stępBtwa kroku swego. Obecność p. B e u s t a  przy 
dyskusyi ustawy tej jest konieczną, i dla tego 
oczekują powrotu jego z niecierpliwością. Jutro 
zapewne ustawa o delegacyach nie przyjdzie pod 
obrady, ponieważ nie wydrukowano jeszcze spra 
wozdania z motywami. Z drugiej strony posłowie 
polscy sądzą, o czem wam już pisałem, że centra 
liści niemieccy nie będą mieli za sobą potrzebnej 
ilości a/8 części głosów. Ale także i autonomiści 
nie będą mieli */3 części głosów, co nawet w razie 
klęski centralistów spowoduje odrzucenie nstawy 
o delegacyach. Konstytucya nie przyszłaby więc 
do skutku.

Wiener Abendpost dowiaduje się, że powrót N. 
Pana do Wiednia nastąpi we czwartek rano. Mia­
sto Wiedeń zamierza przygotować świetne przy 
jęcie J. C. Mci. Burmistrz Dr Zelinka na czele 
rady miejskićj, magistratu i wydziałów powiato­
wych powita N. Pana w dworcu kolei zachodnićj 
przemową.

Najważniejszym aktem polityki europejskiej jest 
okólnik bar. Bensta, o którym donoszą Dam powy­
żej depesze telegraficzne, naznaczający stanowi­
sko polityczne Austryi wobec kwestyi włoskiej, 
niemieckiej i wschodniej. Nie jest to program wła­
ściwy, lecz określenie roli, jaką Austrya zajmować 
pragnie. Opierając się na tożsamości interesów 
Francyą, gabinet austryacki zrzeka się wszelkie­
go wpływu na sprawy niemieckie; co do spraw 
włoskich bronić będzie na konferencyi prawa Pa­
pieża do posiadłości terytoryaloycb, na Wscho­
dzie zaś przyjmie za zasadę utrzymanie Turcyi 
W takiem określeniu tej polityki, którą i Francya 
ma podzielać, leży myśl zbliżenia się do Anglii 
z powodu Turcyi i do Prus z powodu Niemiec. Jest 
to zatem jakby podstawa poczwórnego przymierza, 
a właściwie dążność do odosobnienia Rosyi.

Presse wiedeńska donosi z P aryża, że plan 
Francyi polega na tem, aby wojsko francuskie

Ostatnie depesze telegraficzne „6z&sil“
W i e d e ń  5 listopada. W Izbie niższćj L i u- 

b i s s a  interpeluje ministra sprawiedliwości o u- 
względnienie języka słowiańskiego w Dal macy i 
przy sądach przysięgłych. Nadeszło 46 petycyj 

zniesienie konkordatu. Minister skarbu odpo­
wiedział na interpelacyę dawniejszą iż rząd na­
kazał bezzwłocznie usunąć nieregularnosoi ta ry ­
fy na kolei południowój. Minister skarbu za­
pewnił spieszne załatwienie sprawy kolei po- 
łudniowćj i budowy dróg z Brixen do Villach i 
z Peter de Fiume. Komisya petycyjna zdaje sprawę 
względem budowy kolei żelaznej z Ihlawy. Izba 
uchwaliła zawezwać rząd o bezzwłoczne zamknię­
cie układów względem połączenia tej kolei z ko­
lejami czesko-morawskiemi. Projekt ustawy wnie­
siony będzie tej jeszcze sesyi. — Izba uchwaliła wnio­
sek wydziału pod względem zmiany art 120 po­
stępowania karnego, a  odrzuciła zmiany uchwalone 
przez Izbę wyższą.

W izbie wyższej ustawa szkolna i ustawa o mał­
żeństwie odkażane zostały do komisyi z 15 człon­
ków złożonej, w której zasiadają: br, Morzin, kard. 
Rauscher, bar. Lichtenfels, arcyb. L i t w i n o w i e  z, 
br. Mensdorff, Schmerling, Hasner, W rbna, bi­
skup Hackmann, Miklosicz, ks. S a n g  u s z k o ,  
hr. Blome, hr. Auersperg, hr. Meran, hr. Hartig. 
Ustawa zasadnicza i ustanowienie trybunału [pań­
stwa ze zmianą pod względem powołania równej 
liczby członków z Izby wyższej, jak i z Izby (niż­
szej , (a z resztą bez zmiany uchwalone.

F l o r e n c y a  4 listop. G a r i b a l d i  czyniąc za- 
dosyć wezwaniu, aby ustąpił, ruszył w 3000 ocho­
tników w Abruzze i wczoraj napadnięty zastał 
przez 12000 wojska papieskiego między T i v o l i  
i M o n t e r o t o n d o .  Po zaciętej walce powstańcy 
zmuszeni zostali opaścić pozycye swoje. S tra iy  
powstańców są bardzo wielkie; po przywiezieniu 
raonych, Garibaldi cofnął się na granicę. Jenerał 
N i c o t e r a  przybył ze sztabem do Neapolu. Po­
wstańcy wracają do domów.

F l o r e n c y a  4  listopada, godz. 11 w nocy. Ga­
r i b a l d i  przejechał przez Fiorencyę i udał się na 
K a p r e r ę .  Pogłoska o jego zranieniu zmyślona. 
Italie mówi, że na dzisiejszej radzie ministrów 
była mowa o ogłoszeniu odpowiedzi na notę Muu- 
stiera.

P a r y ż  4 listopada. La Presse pisze: Baron 
Villestreux miał wczoraj wręczyć ultimatum rządo­
wi włoskiemu. Żąda ono, aby wojsko włuskie 
opnściło territorium papieskie przed czwartkiem 
wieczór.

P a r y ż  5 listopada. Monitor dzisiejszy po­
twierdzając porażkę Garybaldczyków, mówi , że 
zostawili na pobojowiska 3,000 zabitych, rannych, 
tudzież w niewolę wziętych. Jenerał R i c o t t i , d o -  
wódzca wojsk włoskich, rozbroił i wziął w nie­
wolę 4,000 Garibaldczyków, którzy uszli na ttrri- 
toriam Królestwa Włoskiego.

Kursa. W i e d e ń  listop. 5 godzina 2 po polnd. 
Metaliki 5 8 — . — Pożyczka narodowa 65.—.— 
Losy z roku 1860 81-80.— Akcye banku 679.— 
Akcye kred. 177-90 Londyn 124-45 — Srebro 
122-—.— Dukat 5-94s/10-

P a r y ż  4 listopada wieczór. Renta 67-45.

Kurs papierów i pieniędzy.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  W Y DA W C A

K s a w e r y  M a s ł o w s k i .

Tow.
104,1

K r a k ó w  5 listop. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. pol-bez k. 
Banknoty poi. 199 ztr. 
Buble ros. za tOO rsr- 
Talary prs. za 190 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe auBtr. . 
Dukat ważny . . • 
Napoleon d’or . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

,  „ stare „
Oblig. indem. „ 
Ak. k. g. bez k. i dy w. 
„ L. Cz. z całą wpł.

W ie d e ń  i  pażdz. 
5? Metaliki na w. a.

„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Aust. 
n n ozeskie.
» » węgierek.
„ „ chor. i b.
,  .  galicyja.

żędajf) płęcę
109 107
114 U l
70J 68}

400 390
172 167
186 181
82; 80J
123; 120 i
5 98 5 83

10 6 9 85
10 20 9 85
so; 79j
81} 80S
67 65
211 206
174 169

62 90 62 75
65 30 65 10
56 60 66 40
93 — 89 75
90 50 90 —
69 50 69 —
70 50 70 —
66 - 65 25

Obi. ind. buków. 
„ „ siedmg.

Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne.

6J Banku nar. losow. 
4J Galicyjskie . .
'!  a Węgierek, los.

5 Podeń Cr. austr. 
ozyczki loteryjne. 

Losy poż. z r. 1839
» „ 1854
» » 1860

i n » 1864
, C om o-JR ente.
, Kredytowe .
, żegl. par. na D. 

Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

’ „ Palty.
• ks. Klary . .

hr. St. Genors 
" miasta Budy 

ks. Windischg. 
" hr. Waldstein. 
” hr. Keglevich. 
„ Rudolfa . • • 

Akc. bank. i przem. 
Banku naród, austr.

żę daję płacę

65 , 64 25
64 25 63 75
99 75 99 —

93 40 92 30
79 — 18 50
90 — 89 75

106 50 105 50

142 141 50
13 _ 72 50
81 90 81 70
74 80 74 60
20 25 19 75

126 60 126 —

86 50 85 50
101 100 ___

29 60 39 ___

23 25 21 21
25 __ 24
23 50 23 ___

24 — 33 _
18 60 17 50
19 60 18 50
12 60 13 —

12 25 11 75

618 — 676

’473 — ’470 -  
1730 | 1737 

333 90 333 70 
.38 50 38 
123 — 123 50 
168 50 l£8 — 
210 |309 60
172 59 172 -

Zakładu kredytów.
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

rzędowej fr.-a- 
zachodniej o. El- 
Pardubickiej • 
południowej • 
Galicyjskiej • 
Czerniow. . • 

ierwszeństu).
Ces. Elż. Bj za 

—  —  lOOfl.k.m.
(sr.pr). 100 fi. w. a,

„ (Emis. 1863) „ ,  »
Kol. Rzad. SL &00 fr.
_ .  „ Emis 1867 „

Kol. połud. St. 690 fr.
.  Bony 6 * 1676-1876.

Kol.pół.C.F.l 00fl.k.m- 
„ za 100 fi. W. a.

- w sreb. 5j * » * 
Kol.Głog. za lOOfl km.
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w. sr.100 fl.w. a.
Kol. połud-pół-mem:
— 6 | — za tOO fi.
— — w srebrze 

Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a
w srebrze B| za 100 |100 —

|*»dąjs plącą .
175 80 175 60 Kol.Gal.K L. Emis. II.

Kol. Lw. Cz.po 300fl.
— (w sr. 6» zafl. 100.) 

„ „ Emisya 186*. 
Grac-Kofl. za 150 fl. 
-  (wsr. 4; J zafl. 100

Kol.l.Sied.fl.300a. w.
półn. czes. po 300 fl. 
a. w. wsr.po6} za 100„ 
Tow. Żegl. par. naDu;
— — za fl. 100m.k. 
Austr. Loyd fl.10 'm.k. 
Kol. Czes. po 300 fl.
— (w sr. ŁjzalOOfl.) 

Waluty.
Cesars. korony. .

„ pól kupony 
„ dukat na wagę 

„ — obręczk.
Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suweryny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
jSrebro ..................

Srebro, kupony . . 
99 BOjTalary zwięzkowe .

101 -  

94 -  
90 _

120 60 120 
t l i  &0,H4 
102 *5,102 25

100 50 
93 60 
89 bO

213 50 
94 75 
90 75 

108 75 
74 —

93 75

79 -  
89 75

213 — 
94 25 
90 25 

108 25 
72 -

93 25

78 -
89 25

I
84 2 i
85 50

79 -  
81 50

93 —

99 -
93 —

93 —

17 10

5 95 J 
5 95* 
5 94 
9 98;

10 35 
10 10 
12 53 
10 33 
123 60 
133 60
1 84

płacą i
94 25 Pruskie bilety kas..
83 75
85 -

17 
81 —

91 50

98 -
92 -

92 50

17 —

6 95 
B 95 
6 93
9 97i

10 25 
10 
13 48 
10 20

122 —  
122  —  
1 83

L w ó w  31 pażdż. 
Dukat holenderski .

„ cesarssi. . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

.. pap . »
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

„ „ m. k.
Listy zast. banku hip, 
Obligi indem. b. kup 
5g Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. kup.

„ „ lwow.- czer.
Akcye banku hip. gal-

Listy zast.
W arn . 3 listopad.

1 ser. rub. 
3 ser. „ 

kupon „ 
Listy likwidac. ,  

kupon „ 
Pożyczka r. 1865 „ 

n r. 1866 „ 
Kolej warsz. wied. „ 

warsz.byd. „ 
warsz. teresp.

żędaję
r8 3 i

5 93 
5 97 

10 27 
1 92 
1 72 
1 84 

79 25 
83 30 
96 — 
67 8 
65 60 
210  —  

174 - 
78 35

78 -  
67 75

66 76

6 87
S 90 

10 12 
1 88 
1 71 
1 83 

78 58 
82 61 
94 50 
66 17 
64 67 
207 — 
171 33 
76 50

77 50 
67 25 
1 44; 

55 50 
1 68* 

114 BO 114 -! 
107 15107 -

%63 17 62 17

Pociągi osobowe tna kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

O d c h o d z ą  t
Krakowa  do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

poludruu - do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — Ao Lwowa 10.30 rano; 8.3o wiaczor- 
do Wieliczki 11 raur.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór:
Qranicy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed polu 

dniem; 3.6 po południu, 
i  Szczakowo do Krakowa 2.61 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.20 wieozór; 

Przemyśla do Krakowa 9 rano.
Wieliczki do Krakowa 6.40 wieczór.
Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
da Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wioczór.- « Wro 

eławia o godzinie 9.46 rani) — i M/roctami 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczćr
ze Lwowa  3.61 popołudniu; 6 .li rano- z Hf'-ie- 
liczki 6.16 wieezór. 

do Przemyśla t  Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieezór.



4 CZAS z  Środy 6 Listopada 1867.

Od Administracyi „CZASU."

M T J u ż  w y s z e d ł * 1 S f $
i jest do nabycia 

w A d m i n i s t r a c y i  „ C Z A S U / 1

Kalendarz ścienny
na rok

1 8 6 8 ,
ozdobnie drukowany,

o b e jm u ją cy , oprócz zwyk/ego Kalendarza, 
ta k ie  Św ięta obrządku wschodniego;

Kalendarz żydowski — Odmiany światła— 
Cenę jazdy na kolejach żelaznych —  Przy­
chód i odjazd pociągów kolei żelaznych  
w związku z Krakowem — i Tabelki stę- 

plowe.
Cena 2 3  centów.

Ogłoszenie licytacyi.
h. 176Ó5.   0 7" - ł -3)T

Magistrat król. głów nego miasta Kra- 
;owa podaje do powszechnej wiadomości, 
fc celem  wydzierżawienia opłaty miej- 
kiej od wyrobu miodu w Krakowie, 
idbędzie się w dniu 13  Listopada 1 8 6 7  
v gmachu M agistra tu  w  biórze I Depar- 
amentu, o godzinie 11 zrana publiczna 
cytacya za ofertami piśmiennemi. Na 
ierwsze w yw ołanie ustanawia się cena 
v kw ocie 3 0 1 6  złr 5 0  c. w. a. W a-  
lyum wynosi 1 0 % . Warunki licytacyi 
nogą być przejrzane w biórze Depar- 
amentu I.

K raków dnia 3 1  Października 1 8 6 7 .

Ukończony słachacz filozofii
poszukuje umieszczenia jako

Nauczyciel prywatny.
Bliższej w iadom ości udzieli A dm in istracya Czasu. 

(1735-1 3) f

Józef Łusakowski,
były nauczyciel w Londynie i w Paryżu, 
daje lekcye języka angielskiego, fran- 
cuzkiego i n iem ieckiego, a żona jego 
była nauczycielka wyższa w Warszawie, 
udziela lekcyj na fortepianie, języków  

innych przedm iotów— I I a  g o d z i ­
n y  d o c h o d z ą c .

Mieszkają w domu W . L a n g i e g o  
w Raju, w Krakowie. ( iT 3 t  i-3 )T

Bióro
Dra Biesiadeckiego

A d w o k a ta  w  K ra k o w ie
pośredniczy w uzyskaniu pożyczek hipo­
tecznych —  bez zwykłych zaliczek na 

koszta. (1733-1-3)T
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OSOBLIW OŚCI!
Najlepsze

C Y G A R A
z najp ierw szych fabryk

m m jm t: mm /m  t w - * t
Z U p m a n n ,  P a r t a ł a m  i C a b a n n a n .
ICO sz tu k  od 12 złr. w yżej, rów nież w ybo­
row e z praw dziw ie am erykańskich liści n a j­
p rzedn iejszej jakości, ioo sz tuk  od 31 złr. 
(1775 1-3) do 8 złr.
P r a w d z l w e  t u r e c k i e ,  s y r y j s k i e  

i  a m e r y k a ń s k i e
•37 y  T  O  1XT X  X2

kra jane  i w liściach, ja k o  to . Kir, Latakia, 
G ibelli, K iriziller D ram a, Nussafacil, Dau- 

tlu, V arinas w zw itkach.
C Y G A H K T T A ,

n a j l e p s z e  t y to n ie  n a  cy f aI' e t t®- 
Za praw dziw ość w szy stk ich  tych  ty ­

toniów  ręczy w ysoka a d m in is tracy a  pa -  
stw ow a, i takow ych m ożna n abyć  po Statycn 
cenach w c .  k .  k o m i s y j n y m  S k ł a ­
d z i e  o s o b l i w y c h  t y t o n i ó w  i  * y S M  
w  W i e d n i u ,  O r a b e n  M r .  2 5 .

C enniki bezpłatne. Zam iejscowe zam ó­
w ienia za zaliczką pocztow ą. Próba sk łada  
sie  z 4  cy g ar i 2 łu tów  ty toniu .

Skład  kom isow y

J r  Sera Earniowskiego,^
z nowo założonej fabryki W . Ign. 

L ipczyńsk iego , 
znajduje się w Handlu korzennym

h .  S roczyń skiej
w Krakowie, R y n e k  główny N. 36.

sprzedaje się w kręgach, cetnar wagi 
wiedeńskiej po 2 9  złr.

UW AG A. Sćr rzeczony na spo­
sób szwajcarski wyrabiany, ze względu 
doskonałego wyrobu a niskiej ceny, może 
śmiało współzawodniczyć z sćrami obco­
krajowem u— Obstalunki zamiejscowe u- 
skuteczniają się jak najrzetelniej.

(1786-3 3)T

Handel Korzeni, Delikatessów i Win

Jerzegol M. Koriila i Synów
w Krakowie Ulica Grodzka Nr. 89. 

poleca w najlepszych gatunkach 
I I l / I ) ! }  A prawdziwą chińską w paczkach % i V, funtowych, funt po złr.
l l C l l D ł i l ^ i  2, 3, 4, 5, 6, 8, itd.
I D I I /  czerwony, butelkę po 50 cent. 75 cent, 1 złr., I 1/* 1 Yc 2, 3_złr.; biały 

x l l l a m l \  butelkę po złr. 1 %, 13/4 2, 3 złr.
H / | \ T t  francuskie czerwone butelkę po złr. 1, l 1/® 2, 2 ł/a 3, 5, 8, Reńskie białe 
I I  l i l i i ,  butelkę po złr. 2, 2 3 ,  3 l/a, 4, 5, 8, Szampańskie francuskie butelkę 

po złr. 3, 3% , 4 47a 5, W ęgierskie j  Austryaękie po cenach najumiarkowańszycb. 
J ^ P “gKupującym naraz 1 0  funtów herbaty łub 1 0  butelek Araku odstępuje 
(i708-2-8.)T się stÓ8owna zniżka.

Pierwszy paryski Bazar
d l a  A u s t r y i ,

Wiedeń, Kiirntnerstr. N. 51 Pałac Todesco;
W a j w i ę k s z y  w y b ó r .  -  N a j t a ń s z e  c e n y
Pasta  Pom padour, sław nie znany  śro d ek  up ięk ­

szenia, słok  60 cent. i złr. 1 20.
1 Album  z podobizną z ło ta  na  25 obrazów , 35 

ct. 80 ct. do złr. 1'50, — na 50 obrazów  
60 ct., złr. 1-50, 2 do 2  50, — na 100 obra 
zów złr. 3-50, 6 do 10 złr.

T orbeczk i ręczne z bronzow em  zam knięciem , za 
sz tu k ę  zlr. 2-50 do 3 złr.

K alendarze m edalionow e, zawsze do uży tku , 75 c.
R efraichisseur en flacon (kieszonkow e szprycki 

perfum owe), 40, 50 do 60 cent.
R ękaw iczki z 2 guziczkam i 65 c., stębnow ane 75c.
Broszki stalow e, p iękn ie  Bzlifowane, 40, 50, 60, 

80 cent. i 1 złr.
K ulczyki stalow e, 40, 50, 60, 30 ct. i wyżej.
W achlarze drew niane g ład k ie  i m alow ane 25 ct. 

do 5 złr.
T ow ary  galan tery jne  z drzew a, C ukierniczki, Szka 

tułki po cenach fabrycznych.
P rócz tego  w iele 1.000 przedm iotów  od p o ­

w iednich na podarunk i i do p rak tycznego  
uży tku . (1683-3-6)

R ozsy łk i na  p ro w in c y ; za pobraniem  należ
tości pocztą, szy b k o  się  u sku teczn ia ją. Cenniki
na żądanie  bezpłatn ie.

O dprzedający  o trzy m u ją  odpow iednią  zn iżk ę

A a  p o r ę

1 W  jesienDą, i zimową,
J m tS k  zaleca

pierwsza austr. F a b r y k  a 

nowo ulepszonych, nieprzemakalnych

sukiennych Trzewików
M. L ó w e n th a la  i A. R o th s te rn a ,

w W i e d n i u ,  Stadt, Habsburger^asse 1,
swe wyborne, c i e p ł e  i nieprzemakalne 
O b u w i e  s u k i e n n e  dla dam, mężczyzn 

i dzieci, domowe, na ulicę, do podróży 
i polowania: od złr. do złr.

1 para  lekkich  ciepłych domow. trzew ik,
sukien ., z g ru b ą  suk. podeszw ą. —-80 1-60 

„ ciepłych kam aszków  suk . sznu-
row an z  g ru b ą  pod. Buk. 1 80 2-20 

„ „ zap inanych  (szczególnie
d la  cierp ących  na nogi) 2-50 3 - -

„ n ieprzem akalnych kam aszków
sznurow anych  wysokich . . . .  2 60 5 50

„ kam aszków  z gum ą i podeszw ą
sukienną  n ieprzem akalnych . . 2 '80 3-80 

„ w ykw intnych dam skich kam asz­
ków  obkładanych  sk ó rą  lakiero. 
lub kozłow ą, z gum owem i lub 
skórzanem i podeszw am i . . . .  5-50 7 50 

„ sukiennych butów  w ysokich do
polow ania i p o d r ó ż y .................. 4- 10-~

„ butów  k s ię ż y c h ................................ 5'50 9-50
,  z u p e ł n i e  n i e p r z e m a k a l ­

n y c h ,  bardzo ciepł. wys. butów  6-60 
„ ciepłych butów  do podróży  w szel­

kiej w ysokości i ksz tałtu  90 c. I -— 5-50
Prócz pow yżej w ym ienionych g a tunków  znaj­

d u je  się  jeszcze w ielki w ybór najrozm aitszego i 
najw ytw orniejszego Obuw ia jesiennego  i zim - 
wego, ja k  również znaDych ja k o  najlepszych i 
najodpow iedniejszych gatunków  d la  cierpiących 
n gościec i dnaw ość w nogach, k tó re  wszelkie 
podobne  w yroby  pod  każdym  w zględem  d a e k o  
p rzew yższy ły . (177S-1-)T

Zam ówienia zam iejscowe b ę d ą  szybko  z a ła ­
twiane.

DOM, pod L. 1 0 3  przy ulicy 
Grodzkiej, z wolnej ręki do 

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w Księgarni J u ­

liusza W ild ta  w Krakowie. | . ( i 793-2-3/r

Porcelana.
Od najwytworniejszej do najtańszej 

sprzedaje 
I  P n V  Naglergas8e N. 9, in Ftlrst 

* J l  Esterhaey’schen Hause, 
Wien.

c erwisy stołowe na 6 osób, 40 sztuk, 
tak w zwyczajnym jako też naj­
modniejszym kształcie, od 8*50, 
10, 12, 15, 20 do 30 złr.

Serwisy stołowe na 12 osób 81 szt., 
od 20, 30, 40, 60 do 100 złr. 

Serwisy do kawy i herbaty na 6 o- 
sób, od 3-50,4, 5, 6 do 30 złr. 

dto na 12 osób, od 5-50, 6, 8 
10 do 40 złr.

Mocne, dobre talerze porcelanowe, 
po 14, 16, 18 i 20 cent.

Serwisy do umywalń 8 sztuk, od 
2 60, 3-50, 4, 5 do 12 złr. 

Zgrabne przedmioty galanteryjne z 
"porcelany i Syderulitu, na poda­
runki ślubne i imieniny, od złr. 1 
do 20 złr,, także po 10, 20, 30, 
40, 50, 60 do 80 cnt. — Niezró­
wnany k i t  do porcelany, który 
dawniej był do nabycia w ck. rzą­
dowym składzie fabrycznym Schaf- 
tergasse hurtownie i częściowo, po 
20 cent. za flaszkę do kitowania 
porcelany, szkła, alabastru, pianek 
morskich, kości słoniowej itr.
. 9 er>niki rozsyłają się, a zamó­

wienia za zaliczką pocztową w ypeł­
niane będą. (H 7 3 -1 -1 2 )T

P O W T U R I E  O S T K 7 , £ Z E W I E .
Pan Jó z e f  F ischer w W iedniu  rozsyła pokry jom u, unikając Jawności, do m oich o d ­

biorców  okólDik, w k tó rym  p rzedstaw ia  się ja k o  Franz Fernolendt’s Neffe, a dodając  sobie 
tę  firmę, tw ierdzi, że posiada tajem nice  postępow ania i m ieszan iny  m ateryałów  tak  samo 
j a k  ja . Gdy tylko j a  uprawniony jestem mieć firmę Franz Fernolendt’s Neffe, a m oja 
handlow o sądow a firma op iew a:

S te p h a n  F e v n o le n d t, F r a n *  JF ernolendt’* A e f f e ,
p rzeto  ostrzegam powtórnię m oich szanownych Odbiorców i szanow ną P ubliczność  przed 
partactw em  pana F ischera  pod fa łszyw ą firmą w śród Publiczność rzuconem .

P raw d z iw e  jedynie jed n e  od 35 lat odpow iadające sw em u w zięciu 
F R A 1 V 0 1 S K H A  F E R K O l i K M D T A  

Wiedeńskie czerniało na buty (b ez  w itrio lu ) 
je s t  ty lk o  przez  m oją F irm ę do nabycia, gdyż pan F i s c h e r  n ie  jes t w tajem niczony, ja k  
tw ierdz i, w sposób postępow ania i w m ieszaninę m ateryałów , ty lk o  j a  i to wyłącznie jeden, 
k tó ry  za  życia m ojego w uja przez 22 lat stałem na czele fabryki-, w tejże pracowni pan  F i ­
scher ja k o  zw yczajny sprzedażca w składzie n igdy  nie funkeyonow ał i n ig d y  do tego  p rz y ­
puszczonym  nie był. Posiadam  tę  tajem nicę w yrobu ja k o  prawowite dziedzictwo,'i ogłaszam  
to nie z zazdrości chleba, jak  p. F ischer podaje, ty lk o  bron iąc  m ojego p raw a i aby  ustrzedz 
m oich odbiorców  i Publiczność od złego towaru.

Zresztą niech służy  do publicznej wiadomości, że w ytoczyłem  panu F ischerow i proces 
o nieprawne prowadzenie mojej Firm y i  fałszywe donoszenia, że posiada tajem nice postę- 
stępow ania  i mięszHniny m ateryałów . (1792 1-12JT

Moja F a b ry k a  je s t  w W iedniu , L andstrasse  H aup tstrasse  Nr. 74. Mój sk ład  fabryczny 
(daw niej G runaugergasse 3 )  znajdu je  się  teraz Stadt Schusterstrasse 21.

W iedeń 20 Październ ika r. 1867
S tep h a n  F e r n o le n d t, JFranx F e r n o le n d t’s N e ffe .

Do Amatorów Herbaty!
Długoleinie podróże moje po wszystkich częściach świata, nastręczyły mi spo­

sobność dokładnego poznania i ocenienia prawdziwie dobrej i zdrowej Chińskiej Her­
baty, którą w wielu miejscach chcą zastąpić różnemi surogatami, częstokroć nawet 
wpływającemi niekorzystnie na zdrowie, gdy właściwiejszlachetny ten napój nie przyj­
muje żadnych mieszanin, czego też Chińczycy najmocniej unikają.

Aby w ięc szanowni P. T. Amatorowie nadal nie potrzebowali szukać dobrego 
g; tunku Herbaty w obczyźnie, mam zaszczyt uwiadomić tychże, że sprowadzam z pier­
wszych źródeł najlepsze gatunki Herbaty na różne ceny, począwszy od 3  do 1 0  zfr. 
za funt. — W szdkie przesyłki na prowineye najdokładniej się wykonywują, biorącym 
na raz funtów 6, odsyłam franko, a na 10  funtach odstępuję zniżkę.

Plac Katedralny L. 31 m. z  szacunkiem
(i697-3-6,T l is a tr e r y  Górski, b. o. w. p.

Wiedeń
I 8 6 0 .

P a r y ż
1 8 0 7 .

Londyn f 
1 8 0 2 .

Mnichów 
1  1 8 1 5 . '

MUdling
1 8 0 1 -

Najtańsza i najlepsza Bielizna w świecie!
W i e l k i e  z n iż e n ie  c e n  i

pierwszej i największej w Wiedniu istniejącej fabryki płótna lnianego, I
L u d w i k a .  M o d e m  w W i e d n i u ,  Tuchlauben Nr. 11.

Dla dam, m ężczyzn i dzieci po najtańszych wyprzedażnych cenach. I
? ai 5 raW(^z'T a ^^- ^ ° h r9' robo tę, dobry  kró j zaręcza się , pom im o tak  zniżonych cen, k tó re  
każdego  zadziw ią, a p rzy  najm niejszej próbie do  dalszego zakupna spow odują. Zam ów ienia 

ro zsy ła ją  się  we w szystk ie stro n y  odpow iednio do w szelkich wym agań.
K oszule, k tó re  n iedobrze leżą, lub się  n ie podobają , m ogą natychm iast być zwrócone. 

Ceny stałe, nawet dla odprzedających niezmienne.

1

Gotowe koszule męzkie najlepszej ro­
boty ręcznej: zam iast ty lk o

Płócienne z białej p rzędzy  . . . 2-50 1-80
C ienki g a tu n ek  z zak ładkam i . . i- 6 2  30
C ienkie irlandskie lub rum bur, . 5- -  2 ‘80

dto  ho lendersk ie  płóciennne . 5- -  3 —
dto  rum b. reczn. przędziw a . 7-50 3-50

Najcieńsze rum b.‘n a jp ię .ręcz . rob. 10'— 4-50
Z najcień. belg. płótna* ba tyst. . 12-— 5.50
Z Siczególnem i haftam i najnow . 7,

8 do 9 złr.
Nader cienkie najnow sze z  poprzeecz. 

zak ładkam i 5-50, 6-50 do 7 zlr.

Białe i kolorowe koszule 
Szirtingowe:

Koszule m ęzkie z b iałego Szirt. . 3-— 
Z najcieńszego francus. Szirtingu . 4-50 
K olorow e w najnow sze desenie . 2-50 
W ytw orne kolor, koszule z Szirt. . 4 60 
Praw dz. francus. kolor, batystow e 6 50 
Najnow. cien. bat. z g ład . gorsem  3-60 

z zak ładkam i . . .  1 50

1.80
2-80
1-80
2 5 0
3-50

Gotowe damskie koszule najpiękniej-
ty lko
złr.
1-90
280
3-50
3-50
4-80

szej roboty ręcznej: z*“ i-
Płócienne koszule dam skie  . . . 3 '—
Cienkie szw ajcarskie z zak ładkam i 5- 
Now ego kroju  bogato  h a fto w an e . 5-50 
Marie A nto inette  z belg. p łó tna  . 6- 
B ogato haft. c ienkie, p iękny  kró j 7 1 — 
Najcieńsze p a ry sk ie  m odne koszule 

z V alencienam i, z n ad er p iękne- 
mi szczegółam i zam iast 15, 16, 
ty lk o  7'50 i 8-50 złr.

M ajtki dam sk ie  z cienk. ang ie lsk ie­
go S z i r t in g u ..................................... 3-50 2 - -

M ajtki z najcień. perkalu  haftów . 5-— 2  80
C ienkie p łócienne m ajtk i . . . . 5 ' — 2 50

dto d to  bogato  h a f tó w .. 6 ‘ 3.30
B archanow e g ładk ie  i haftow ane . 2- do 2-50 
G orsety  nocne now ego kro ju  zam . 6.50 t. 2 80 
C ienkie batystow e p ięknego k ro ju  7- -  3-50
B ogato hafto . g o rse ty  z V alencte- 

nam i zam iast z r.ł 12 ty lko  5 - 3 0  do  7 zlr. 
C ienkie go rse ty  z barchanu po  zlr. 2 do 3 ’50 
Nocne koszule z dług. rękaw ., zam. 5-60 t. 3-50 
Gorsetowe koszule z pięk. haftem  7-50 6-50
D am skie p łaszcze do czesani* najnow szego 

k ro ju , 5, 6  do 8  złr. i

A m e r y k a ń s k i e  f l a n e l o w e  k o s z u l e  z < l r o w l a > z w ełny angorskiej, najp iękn iejsze  I 
desenie, rów nież flanelowe k u r t k i  1  g a c i e ,  szczególniej na gościec i dnaw ość, nowe-1 

_________________________ go kroju , po złr. 3. 3-50, 4, 4 50, 5, 5-50. ________

_  _  Ceny płóciennych Chustek do nosa, Bielizny stołowej i Pościeli: _ _  
Specyalny Skład dla robienia wypraw ślubnych od najzwyczajniejszych do iiaj

wykwintniejszych
C ienkie p łó tno  webowe, 48 łokci, 5/ ,  sze ro ­

kości ......................................... zam. 30 t. 20 złr.
Najcień. w eba 50 łokci 5/ 4 szer. „ 80 „ 36 r 
G arnitur b ielizny stołowej na

6 o s ó b ..............................................„ 10 „ 6 ,
G arn itu r d to  adam aszkow y „ 15 „ 9

C hustki do nosa płócienne, pół tuzina złr. 1, 
t-50, 1-80, 2-50, I

C ienkie batystow e plócienie chustk i, z lr. 2.
2  50, 2 80, 3 50.

G otow a pościel z cienk. płótna, tak; hafto . ja k  . 
zwycz. wedł. najnow . rys, czystej robo ty  ręcz.■J W -- » - w _

Zam ów ienia zam iejscowe za pobraniem  naleźytości pocztą. P rzy  zam ów ieniach kos/,ul 
m ęzkich , uprasza  się  nadsy łać  ob ję tość  szyi. ( I6 7 9 -2 -1 2 j T

P U T  Polecenia upraszam  nie do Filii, lecz w prost do  centralnego rozsyłkow ego Składu nadsyłać: 
„ L o u i s  M o d e r n ,  T u c h l a u b e n  Nr. 11 i n W i e  n . “

Czcionkami D rukarni „C ZA SU " W. Kirchmayera,

O otrzym aniu z p i e r w]s z ( ĵ r ę k i  

świeżego transportu 
c z a r n e j ,  ź ó f ł t e j  I z i e l o n e j

KARAWANOWEJ HERBATY
w gatunkach wyborowych

podpisany Dom Handlowy niniejszćm donosząc, zawiadamia równocześnie, iź ta­
kowa sprzedaje się u ń'e g° P° cenach

d w ó c h  do d z i e s i ę c i u  z l r .  za funt
w agi rosyjsk iej.

Bi0r§cy na raz d z ie s ię ć  fu n tó w  H e r b a ty  jednój 
otrzymuje w  d o d a tk u  j e d e n  fu n t  z tego samego gatunku.

Dom Handlowy pod firmą: T(t,7!i

Antoni Hoelcel w  Krakowie.

ceny

■2 - 6)

n a i

NCOS

B" .z " ^  §

> o . 2  a B

(24U-7t-<OC)

Syrop Pagliano.
Ten powszechny środek 

jczyszczący k r e w ,  który 
przez swoje zadziwiająco 

jskuteczne działanie ogólne 
juznanie sobie zjednał, gdyż 
Iw najrozmaitszych cierpie- 
Jniaeh c h o r o b o w y c h  za 
najdoskonalszy środek le 
czący się okazał — nawet 

I tam, gdzie insze lekarstwa 
1 ani uzdrowienia, ani ulep­

szenia nie przyniosły— czyszczą krew 
z zepsutych soków, poprawia, od­
świeża ją i uzdrawia zupełnie, je­
żeli według przepisu używanym jest.

Gdy często zdarza się napotkać 
fałszowany „Syrop Pagliano," wódzę 
się spowodawanym główną Ajen- 
cyg u p. J ó z e f a  R a f  t e w Wie­
dniu, Fraterstrasse Nr. 15 urządzić, 
gdzie po najtańszych oryginalnych 
cenach Syrop ten sprzedaje się, a 
odsprzedającym odstępuje się szcze- 
g ólną zniżkę. (1774-1-6 T

} | d  A Florencyi będą tylko zamó­
wienia na 100 flaszek wykonywane.

Hieronim Pagliano♦
Profesor medycyny w Florencyi.

"‘ W  d . 1 3  L is to p a d  r .b .
odbęlzie się wielkie ciągnienie przez 
k. Bawarski rząd założonego i po­
ręczonego Losowania pieniężnego, 

w ogólnej kwocie
1 4 milionów 80,544 zł. w »r.

Pom ędzy 250,000 wygran, znaj­
dują się wysokie trafne:

3  po 2 5 ,0 0 0 , 6 po 2 0 ,0 0 0 , 4- po
1 8 .0 0 0 , 8 po 1 6 j0 0 0 , 1 na 1 5 ,0 0 0 ,  
1 na 1 4 ,0 0 0 , 8 po 1 2 ,0 0 0 , 2 3  po
1 0 .0 0 0 , 8 po 8 ,0 0 0 , 8  po 7 ,0 0 0 , 
8 po 6 ,0 0 0 , 15 po 5 ,0 0 0 , 1 na
3 .0 0 0 , 5 0  po 2 ,0 0 0 , 51 po 1 ,000 , 
9 8  po 5 0 0 , 5  po 2 0 0 , 5 0 5  po 100 , 
9 9 0  p j 5 0  itp., a 9 złr jest n jotż- 
szą wygraną każdego wyciągnięte­

go Losu.
Podpi sany ustępuje na to ciągnie­

nie cały los za 1 złr., 6 losó v za 
5 złr., 13 losów za 10 złr. i 27 lo­
sów za 20 złr. w banknotach. Pole­
cenia za nadesłaniem nnleżytości, 
będą szybko i rzetelnie zał»twiane, 
do każdego zamówienia dołącza się 
urzędowy plan gry, a po ciągnieniu 
wykaz wygran każdemu uczęstniko- 
wi bezpłatnie przesłany.

W  nabyw-aniu losów uprasza się 
zgłosić się wprost do

( i694-3-)T J. Breycha ,
„Haudlungshaus in Frankfurt a. M. 

kleine Bockenheimergaese 9."

N ie z r ó w n a n e
w dokładności smaku i taniości.—u

Cennik pierwszej i największej

Fabryki płócien lnianych
B r a c i  B e c ie  (Gebriider Beck) 

w Wiedniu Operngasse Nr. 2. 

K o s z u le  m ę z k ie
Rohota ręczna n a jn o w s z e g o  kroju 
z cienkiego* rnm btirg. p łó tn a  P ° zir-

2.26, 2 .5 0 , 3. 3 25, do 3 .5 0 .______
z najcieńszego rum burg  p łó tna batyst, 
po z łr 3 -7 5 , 4, 4.50, 5, 5.50, 6 , do 7 . 

z najcieńszego angielsk. szy rtyngu  sztuka 
po  złr. 2, 2. 26, 2.50, 2.75, do 3.

kolorow e najlepsz. gatunkFszTuk}T m 7 ^ ‘
 ______ 2.50, 2 75, do 3.

e S S e ' z  rumburgsT p W t a i 's ^ t a E ^ o  zft. 
1.50, 1.75 2, 2 .25 2.50, do 2 75

■i o szu le 'd a m sfe te^
z rum burg. p łó tna  gustow n. k ro ju  sz tuka 

po złr. 2.25, 2.50. 3, 3.50, do 4 . 
z rum burg. p łó tna batystów , haftow ane 

sz tu k a  po zlr. 4.50. 5 5.50, 6 , do 6.50. 
Aocne gorsety z c ienkiego perkalu  
najnow szy krój, g ład k ie  sz tuka  po 2.25, 

2.50, 2.75, do 3. 
pięknie haftow ane 3.50, 4, 4.50, do 5. 

Rajtki damskie g ład k ie  sz tak a  po 
1 50, 1.75, do 2. 

p ięknie  haftow ane po 2.25. 2.50, 2.75, do 3. 
IVykwintne kolorow e flanelowe k o ­

szule po 4.50, 5, 5 50 6 , do 7._____
Kaftaniki tkane  w ełniane dam skie i 
m ęzkie sz tu k a  po  2.50, 3 . 3.50, 4, 4.50,do 5,
(■łacie w ełniane tk an e  sz tu k a  po 2.50, 

3, 3.50, 4. do 4.50 
S z k n r p e t k i  w ełniane cienkie  białe i 

kolorow e pół tuzina  5, 5.50, 6 , do 6.50.
Cienkie rum burg. w eby 50 łok . 21 złr. 

23, 25, do 40.
BeljriJskle w eby ba tystow e 5 0 ło k T z łr  

32, 35. 38, do 40,

Chustki d o  nosa najcieńsze płócienne
nół tuzina  złr. 1 .40 ,1 .80 ,2 , 2.50, 3. 3 50,do 4 
C liu s tk i  do nosa b a ty s to w e~ fran ću 7 k ii 
pół tuzina  złr. 2 50, 3, 3 .50^4, 4.50 do 5  

O m ó w ien ia  z prow incyi z.t N ad es łan iem  
go tów kt lab  za pobraniem  naleźytości pocz­
tą  będ ą  z najw iększą dokładnością  i su ­
m iennie szybko w ykonyw ane 
K oszule nie dobrze leżące m ogą być zw ró­
cone. Upraszam  sięj 0  nadesłanie Szeroko­

ści szyi. (1648-8 24)T

BORCHAROTS
TISCHE
UTEH-

Z zaręczeniem prawdziwości.
P rz y jg ty  p rzez  e e s a rs k le , k ró le w s k ie  1 k s iąż ę c e  

d w o ry  I
Zaszczycony przez przyw ileje, p a ten ta  i m edale.

L . © i B U M i a i K A

SPIRITUS KORONNY,
(Q u in tessence  d 'E au de Co­

logne).
O ryg. flaszeczka złr. l -25. 
N ajdoskonalszego gatun- 

• ~ , ni e ty |k o  j ako n ieoszacow ane pachnidło 
i w oda do mycia, ale także  ja k o  znakom ity  
śro d ek  lekarsk i o żyw iający  i w zm acniający 

siły  żyw otne.

(MH- (j

Mydło ziołowe,
do upiększen ia  i popraw ien ia  płci,®A®° 
w ypróbow any śro d ek  na wszelkie 
n i e c z y s t o ś c i  skórne, używane 
z w ielką  korzyścią  w kąpielach  w szelakiego 
rodzaju , ^ 2 2  w  opieczętow anych oryginalnych 

paczkach p j  42 k r. ~

Dra Beriiiguiera

Roślinny środek
do farbowania w łosów ,

(k o m p le tn y  w puzderku  z szczot­
kami i m iseczkam i 5 złr. w. a .)  

Uznany jako  zupełnie odpow iadający  celowi 
i całkiem  nieskodliw y, a b y  ufarbow ać trw ale 
tak  zarost g łow y i b rody , ja k o  tćż i brw i we 

wszelkich m ożliwych odcieniach.

(proff. (g)ro U l f i l d S i
Roślinna Pomada woskowa,
nadaje po łysk  i elastyczność włosom, je s t  w y­
próbow anym  środkiem  do u trzym ania  ro z ­
działu. Z^W  oryginaln. paczkach po 60 c ~

Roślinny środek do 
farbowania włosów,

w flakonach na d łuższy  uży tek  
w ystarczających, po 1  złr., 

sk ładający  się z najodpow iedniejszych sk ła ­
dników  roślinnych na utrzym anie, w zm ocnie­
nie i upiększenie zarostu  g łow y i brody, jako 
też w celu ustrzeżen ia  się  od tak  p rzykrych  

liszajów  i łuszczenia się skóry .

S )™  Saaaaa d ©

Pasta do zębów,
1, t i V. paczkach; po 70 —”w

i 35 rent

pew niejszy 
i czyszczenia zębów  i dziąseł

N ajtańszy i na jw ygodniejszy  i naj' •

% ~y
przyczynia się rów nocześnie do na '■

środek  do u t r z y  m a n i a ' V ; '-fj

dania dobroczynnćj św ieżości ustom  i pod­
niebieniu.

Balsamiczne Mydło oliwne,
ja k o  środek  do eodziennego um yw ania łago­
dnie działający , m oże być  poleconym  ja k  naj- 
usilnićj naw et Dam om  i Dzieciom  płci n a jd e - 

likatn ie jszćj.
—  Paczka o ryg inalna  35 centów . —

y f f  Kr. prua. Fizyka obwod.

y l f e ®  Cukierki ziołowe
są  d la sw ych obfitych części 
sk ładow ych  z najszczególniej­

szych i najodpow iedniejszych soków  zio o - 
wych i roślinnych uznane, jako w y p r ó b o ­
w a n y  śro d ek  dom ow y na kataralną chryp­

kę, drapanie w szyi, zaflegmieme itp. 
O ryginnalne pudełeczka po  70 i 3 5  cent. w. a.

oOCTô
HAKIOTS

llOELi'

( E ) n > ________

Olejek z kory Chiny:
z w yw aru najlepszej ko ry  C hiny 
o lejków  w oniejących na zakonseiw o 
wanie i upiększenie włosów, (w  opie 
częfow anycn i w Bzkle ostęplow a- 

nych flaszeczkach po 8 5  c.;

Ili’a Murtungu . ^ tung.

POMADA ZIOŁOW A, f e i #
na w znow ienie i wzmocnienie? 
porostu włosów, (w opieczęto-i 
wanych i w szkle ostęp low a-' 

nych słoikach po 8 5  cent.)

W s z y s t k i e  w y ż  p rz y to o zo n e  p rz ed m io t; 
s tw ie rd z o n e  sw em l chw aleb n em l w łasn o  

so lam i, sp rz e d a ją
p o d  z a r ę c z e n i e m  t o ż s a m o ś ć

w yłącznie ty lko  następu jące  firm y:
w K R A K O W IE  jedynie p .d ó * .  B a r t I

n a s tęp n ie :
w B iałej p  L eopold Schw anzer, w 'B o rszo zo  
w ie  p. A. N iem czewski i Sp. — w B rodach  p 
Ew a K ornfeld i p. F ranciszek G om oliński ap 
— w B rzeżan ao h  p. B. Fadenhecht, — w Bn 
czaczu  p. St. K ercel, — w  B ochni p. Pawe 
N iedzielski,—w Czerniowcach pp. Ig. Śchnircl 
i Jó z e f  R ó żań sk i,— w  D rohobyczy  p. J .  Rosen 
heim, — w  G orlioaoh p. W alery  R ogaw ski ap 
w G ródka p. Tom aszow ski ap t. — w  G rybow ii 
p. A lojzy  M uszyński,— w  Jarosławiu p. Rolin

W !?.ch P- Michld  Neum ann, -  w K en tach  p. G. S treya, -  w Kołomyl p j 0(,
A dlers tein, -  w Kopyozyńcach p. X  Wierz-
chow ski ap t -  w Krośnie p . A nt. K rzyszto-

r  b S  : ? 1'  p p - J - F - Kleina
t t  L P; l Zy« niunt R ucker apt., p. F ry  

t u l i . ?  ” • , p ' A. B erliner a p tek .!;(p rze d
b L  i o "  1 P‘ P io tr M ikolasch,— w L isku  p 
n n < , l - fBarari8ki> -  W “ *» a » te rz y .k a o h  p. J  
■u- ? • ~  w m k u liń o a c h  p. Stanisław  Mie
w ieki ap t. — w M yślen icach  p. F . S e n d le r -  
w N ow ym -T argu pan K arol Laur, — w Now yn 
S%esu p. Ignacy  G aran, — w P rze m y ś lu  p. E d 
w ard M achalski, — w P rze w o rs k u  pan Feli ki 
Sw italski apt. w R ad o w eaeh  p. K arol Teich 
m ann, — w R aw ie  R usk ie j p. Ja n  D istl apt. — 
w R zeszo w ie  p. Ignacy  Scheiter i S p .— w 8a 
dogorze p. A. St. B ursa, — w S anoku  p. J a t  
Zarewicz, -  S am borze pan A nton i K rom er, -  
w S ę d z isz o w ie  p . Jan  K ow nacki, — w S try jt  
p. J .  G erm ann a p t .— w S k a la c ie  p. 1'. Dziem 
bow ski -  w S o k a lu  p. A. W . G rot, -  w S ta  
n is ła w o w ie  p. F erdynand  S techer apt. (daw n 
T o m a n ek ', w  S erec ie  pan J .  D em pniak, — 
w T a rn o w ie  p. J .  J ahn j p . Henr. Koy,i— T arn o  
p o lu  p . A .  M orawetz i p. W al. Stachiew icz, -  
_  w  W adow icach  p. F. F o l t i n , -  w Z ale szc zy  
leach P- Jó z e f  K odrębsk i, — w Z łoczow ie  p 
A ndrzćj G ottw ald, -  w Ż ó łk w i p. R esie B ar 
bag, w  Z u raw n le  p. W ładysław  P ostępsk i 

(801-4-18)

Rządzca D rukarn i, Seweryn Dobrzański,


